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POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK IV NIEDZIELA, 25 KWIETNIA 1948 ROKU Nr 113 (1041) 

Pod jednym sztandarem 
Nowe czasy rodzą w nas nowe słowa 

ł nowe uczucia. Ludz.ie starsi, którzy długie 
lata przeżywali boleśnie fakt rozbiela JX>lskie­
go ruchu robotniczego, przyjmą nie bez 
wzruszenia pozdrowienia dla Polskiej Partid 
Robotniczej, uchwalone w dniu wczorajszym 
przez Radę Naczelną Polskiej ParU1 Socjali­
stycznej. 

W ten sposób wyrażone i zadokumentowane 
uznanie ze strony PPS dla Polskiej Partii Ro­
botniczej, jako dla bojowniika 0 sprawę nie­
podległości l wielkości nill'odu polskiego -
świadczy dobitnie o zanikaniu istniejących do­
tąd uprzedzeń l różnic. Co więcej, potwierdza 
fakt psychologicznego i uczuciowego zbliżenia. 
A tego rodzaju zbl!żenie jest czynnikiem du­
żej wagi; wyzwoli ono nowe siły i nowy za­
pał buqowniczych Polski Ludowej. 

Szerokie masy czł-0nkowskle Polskiej Partii 
Robotniczej powitają również ze sricze1·ym 
umaniem rezolucję polityczną Rady Na<:zelnej 
PPS z dnia 23 kwletnia br.. solidaryzując się 
1 wyrażonymi w niej poglądami. 

Słusznym jest to, :le wspólność ocen politycz 
nych I zbliżenia ideologicznego PPS i PPR 
cloirzewalo w praktyce Jednolitego irvntu, w 
praktyce jedności działania. Zgodno~ć nasn·ch 
poglądów wyrosła z praktyki wspólnej· w.liki 
o odbudowi:: kraju i utrwalenie demokracit lu­
dowej. wspólnej walki z naporem wewnt;trtilej 
t zapranlcznej reakcji, wspólnej pracy organi­
zacyjnej w zjednoczonym rnt:hu nwodowym, 
wspćłnej pracy kuturalno-wychowawczej. 

Nie mn;ej słusznym jest wyrażone w 1e:r.o­
lucji przeświadczenie, ze ofensywa między­
narodowego kapitalizmu przeciwko Zwi.\L1'owi 
Radz'eckiemu i krajom -demokracji ludowej 
przyśpies:iyła dojrzewanie świadomości pol­
skich mas robotniczych do jedności organicz­
nej. Ofensywie tej - jak stw.erdi,a rezolu­
cja Rady Naczelnej PPS - która wprzegła 
prawlcowe odłamy ruchu socjallstycznngo w 
służbę kapitału 1 imperiali'zmu, która pogłębi­
ła rozłam w ruchu robotniczym Europy Za­
chodniej, ruch robotrniczy krajów demulcracjl 

l nasz.ej Pa,rtii. nosciowe dą.Zenla całej demokratycznej mlo- szym r.zędzie szeroko zakrojonej wspólnej dys-
W rezolucjach Rady Naczelnej PPS przY'Pie dzieży polskiej i czynny udział m!odzieżowych kus'ji ideologicznej na wszystkich sz.czeblach 

częłowany został fakt całlwwitej degeneracji Oil'ganizacji socjalstycznych OM TUR i ZNMS bratnkh partii. 
politycznej socjalistyo:nej prawicy. Akceptu- w tworzeniu Zjednoczonej Demokratycznej or- W zakończeniu chcemy stwierdzić, że szero-
jąc wyc<>fanie się PPS z udziału w mlędzyna- ganizacji Młodzieży Polskiej. kie masy robotników polskich - zarówno 
rodowych konferencjach socjalistycznych, zwo Przed Wspólną Komisją Deklaracji lde<>wej, PPR-owców, PPS-owców jak i bezpartyjnych 
ływanych przez COMISCO, Rada Naczelna kilórej przf'Padnie w udziale przedyskutowa- - wyrażają dziś zgodnie przeświadczenie, :ie 
stwierdza między innymi, że PARTIE SOCJA- nie i opracowanie platformy Z'jednoczeniowej NIGDY JESZCZE SWIĘTO 1·MAJOWE NIE 
LISTYCZNE EUROPY ZACHODNIEJ ODDAŁY PPR i PPS - slot zadanie wyjątkowo odpowie BYŁO TAK PODNIOSŁE, CZERWONY 
SIĘ BEZ ZASTRZE2EN NA USŁUGI MIĘDZY dzictlne i doniosłe. Prace tej Komisji powinny SZTANDAR ROBOTNICZY NIE BYŁ TAlC 
NARODOWEGO KAPITALIZMU, A W SZCZE być udostępnione najszerszym masom partyj- DROGIM I REALNYM SYMBOLEM JEDNO­
GOLNOSCI IMPERIALIZMU AMERYKAŃ'SKIE nym. Konieczność przezwyciężenia błędów \ SCI, W W ALCE O ZWYCIĘSTWO, a slły kla­
GO, DĄŻĄCEGO DO OPANOWANIA EUR0-1 obciąże1i ideologicznych, na którą słusmie sy robotniczej tak widoczne - jak to będzie 
PY. Inna rezolucja wita z zadowoleniem jed- wskazuje Rada Nacrzelna PPS wymaga w pierw miało miejsce w drniu 1 Maja 1948 r. 
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Rewia dorobku polskiej pracy 
Uroczyste otwarc·e Mfędzynarodowych Targów w Poznamu 

POZNAŃ PAP. - W auli Uniwersytetu Poz· Na trybunę wchodzi prezydent mia.sta Poz· lecz tworzy nowe wartoścl w imię poprawy 
nańskiego pięknie udekorowanej flagami i nania magis•ter Sroka, który w r.rzemówie.niu naszego bytu. Targi stają się widomym zna­
kwialami i flagami wszystkich państw biorą· swym daje obraz ogromnych osiągnięć gospo- kiem pokojowej zorganizowa.nej pracy naro­
cych udział w Targach, odbyła się uroczy· darczych nairodu polsikego w okresie po od· dowej, będącej fundamentem nie1Podległości, 
stość otwarcia Międzynarodowych Targów Po zyska1niu nieipodległości. powszechnego do1brobytu i rozwoju narodo-
znańskich. Targi mają odegrać rolę pośrednika w wy- wego. 

Na uroczystość otwa.rcia Targów przybyli: mi-Oni~ gospodarczej, krajowej i i_niędzynaro- Międzynarodowe Targi Po:z:.nańskie - mó-
minisler Przemysłu i Handlu low. Hilary Minc, dowej, mają. one. '~skazywa~ kr?jowemu zrf_- wi dalej mgr. Sroka - są równocześnie pod­
minisler skarbu Dąbrowski, minister Aprowiza polrzebow~mu miejsca lcr.ajowe1 . produkcji., kreśleniem ze strony Polski gotowości i chę­
cji Lechowicz, mlnisier Rolnictwa Dąb - Ko- Maią one mfo'l'1Ilować rynki zagramcime o na- ci op,ilrcia odbudowy całokształtu naszego ży· 
ciol, minister Komunikacji Rabanowski, wice- szym potencjale produkcyjnym a .nasz krajo- cia państwowego 0 pokojową współpracę z i.n 
minister Szyr, wiceminister Kościński, wice-

1 

wy rynek o produkcji zagranicznej. nymi narodami. Dlatego też witamy na dru· 
minister Gola1iskii, preze.5 Banku Narodowe- Rzes'Ze zwiedzających ze wszystkich wars-tw gich powojennych Targach Poz.nańskkh z ra­
go Dróżniak, o·raz przedstawicie.Je Korpusu narodu i ze wszy6tkioh okolic kr<1}u przeko- łą życzliwością udział wystawców zagrdnlcz­
Dyplomatyc:z:.ne90 wraz z dziekanem Korpu· nali się naocznie, że codzienna twarda praca nych. 
su, ambasadorem ZSRR Lebiediewem. rąk i mózgów polskich nie idzie na marne, Prezydent Powania kończy wyrazami po-

Nieudana ofensywa Sophulisa 
dzięko·wania dla wystawców i słowami: „P(;z­
WOj Targów jest widomym wyrazem potężne­
go żywiołowego tempa odbudowy naazego 
kraju. 

~~~:r~i~ s!':ee;!~~~awia się przez silniejsze Wo.ska Markosa przeprowadzają udane kontrataki 
Proiszę Pana Ministra Przemysłu i Hilndlu 

o otwarcie w imieniu Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej Polskiej drugich powojennych M ę­
dzyr:arodowych Targów Poznańskich". 

ska Partia SoqallslyCZJta pragnie - rytn]!!lilY · lk" h t d · · h dk • · · 
Pol~ka. Parti~ ~obotnicza, tak samo jak .Pol-1 RZYM (PAP.). Agencja Eleiteri Ellada pod- piła od optymistycznego tonu i zaczyna pisać 

l · R d N ln · PPS ABY NOWA kreśla że sztab wojsk reżimowych zacho- o wie ie ru nosc1ac , po reslaJąc, ze od-
rezo UCJę a y acze CJ -„ . d . ł M k t j d i Zm1·any w Radz1'e N czeln 1· PPS ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA BY- wuje dużą rezerwę na temat nowej ofen- zi~ y gen.. ar osa rzyma ą na al s 1':1e po- a e 
ŁA SPADKOBIERCZYNIĄ NAJLEPSZYCH . . . . . . zycJe, z ktorych raz po raz kontratakuJą, za-
TRADYCJI CAŁEGO POLSKIEGO RUCHU j S'Jwy w Rumelii. Jakkolwiek działania WOJ- grażając przede wszystkim rządowym ośrod- Rada Naczelna PPS prrzyjęła do wiadomo·ścl 
ROBOTNICZEGO WOLNA OD BŁĘi>OW I• skowe trwają już od szeregu dni, komunikaty kom rozdziału żywności i uzbrojenia oraz li- złożenie mandatu członika Raidy przez torw. tow. 
OBCIĄŻEŃ, KTORE KIEDY$ BYŁY PRZYCZY-1' nie mówią nic o przebiegu akcji. Prasa odstą- niom komunikacyjnym. Łasiko'Wsikiego, Ajlllenkiela, Przetacz.nika, Wo· 
Nl\ ROZBICIA I ROZŁAMU". jerwodę, Bromboszcza, Kaczma,rka, Malilllow-

skiego i Lisowskiego: Rada sbeśliła orówno-
P:S~d~~~t~~or~ze!~~~~~~!ę !;!1iJ(~a~!;~~~~ Pozdrow1·en1·a wspo· 1bo1·own·1czce cześnie .z listy swych członków Feiliksa Man-
zacyjnego. :r.acieśnlen;a dyscypliny partyjnej, Lla„ wyda'1o1nego z Partii za czyny hańbiące. 

r:~r:!1et:::1i:g 1~~~~ę~!~:!~ó;:acy ~::0!~!~; o Niepodległość i Soc1· al izm po:C~a;a:~1~1~ :'.t~~~z::o~~dzz~:tę~:;z~!:J 
tym zadaniom organizacyjnym, jakie wysuwa- ków, tow. tow. Tyborowski i Kelles Krauz, o• 
tlziś równ!eż p~~ed PPR-owcami kierownic- Rada Naczelna Pf s do PPR raz tow. tow. Matuszewski. Za.mk-Michalski, 
\·w" nasiej Parłl1. Elczeski, Lech, Werblaa:n, Rąbalski i Po1koIBki. 

Z radością powitają szerokie maw czloukow Rada Naczelna PPS śle pozdrowienia brat- wolucyjnego marksizmu, zdobędą we wspól- Na stanowiska zas,tępców powołano tow. tow. 
sk1e bratnich partii zapowied:T. utworzenia niej Polskiej Partii Robotniczej, nieugiętej nej partii umiłowaną I bojową organizację : Augustyr;a, Pośnika, Ruszo~skiego, Kubeclcie­
wspólnych komisjj KC PPR l CKW PPS - współbojowniczce o sprawę niepodległości l polityczną, że osiągną w niej wielokrotne' go, ~yn~ę, Sołtal!l~, Szamawskiego, Wu<lla., 
statutowej, techniczno-<>rganizacyjnej, I dekla- wielkości Narodu Polskiego, o odbudowę i wzmożenie siły i skuteczności działania. Bra- · Drabarka 1 Zuko,wskiego. 
racji ideowej - celem prakty<:Zn•~Jo przygo- I Na aku · t · '· t · · przebudowę społeczną Polski, o jedność przo- terstwo klasowe, braterstwo wspólnej walki w. J·ące & ano'WlS·KO rzec1ego w1ce-
towania zjednoczenia PPR i PPS. SĄ TO JUZ dującej klasy robotniczej. i braterstwo wspólnej pracy dla Socjalizmu, prze~odm~z~ce~o Rady wybrany zos•tal tow. 
KONKRETNE POCZYNANIA NA DRODZE KU . dl l • I . j d Teofil Woienski. ZJEDNOCZENIU. Rada Naczelna wyraża przekonanie, że ma- mepo eg osc 1 rozwo u naro owego, scemen- I 

Przyt<>czymy jeszcze następulą.ce wskazania sy robotnicze obu partii kierowane 1 tą sa- tuje nierozerwalnie jedność polskiej klasy ro- M h li 
Rady Narzelnej PPS: mą świadomością klasową i tą.samą ideą re- botniczej. ' I ars a wyiechal z Bogoty 
„OBOWIĄZKIEM PARTII W TYM OKRESIE 
D~DOKONANIEnum~UUEHGOW !--------------------------~----~---~ BOGITTA~~-Se~~ns~u~~~n 
I USUNIĘCIE Z NICH TYCH, KTORZY . wyjechał z Bogoty do. Waszyngtonu, oświ~d· 
UTRUDNJAJĄ REALIZACJĘ HlSTORYCZNE- czając przed opuszczeniem stolicy Kolumbii, 
GO ZADANIA, JAKIE. STOI PR'lt:lJJ PART'Ą, • 
ORAZ U~WIADOMTENIE I ZAKTYWIZGWA- że i lak zbyt dłllgo uczestniczył w obMdurh 
NJE TYCH, KTORZY NIIJDOSTATECZNTE Ra,... konferencji panamerykańskie/ i pozost.awał 
SWE ZADANIA ROZUMIEJĄ". jedynie 'Ze względu na krytyczną flytu:1cję. 

Troska o czystość szeregów 1>arty·jnych, o Marshall s-twierdzil ogólnikowo, że konferen• 
moralne oblic'Ze PPR-owca, podn1eslenie po-
zh~mu pracy zawodowej I spolecmt!j - oto, cja zakończyła waiLnieJsze prace. 
co dziś bardziej, niż kiedykolwiek, przy~wieca agent6w 

I Przedmaiowy łańcuch 
wsnółzawo~nictwa 

Załoga PZPB Ne 5 przyjmuje wezwanie 
PZPB Nr 2 i wzywa jednocześnie zał'Jgę 
PZPB w Rudzie Pabianickie/ do wykonania 
p/anll na rok 1948 przed terminem. 

Również załoga PZPB Nr 8 zobowlqzala 
się do wylrnnonia planu na rok 1948 DO 
DNIA 10 GRUDNIA. PZPB Nr 8 wzywają 
do przedterminowego wykonania planu 

P2PB Nr •• 4.·---------------------....,..~,·-

HlilJiDJl~ 
Agenci policyjni w USA nie mogą narzekać na brak pracy. Z rozkazu wladz wszyscy 

ur•ednicv państwowi poddawani są stałej inwigilacji. Policja śledz.i bezustannie za „wroga· 
mi" Ameryki (czytaj: wrogami Trumana) • 

Arabowie ewakuują Haifę 
JEROZOLIMA (PAP.). Rzecznik Agencji ży­

dowskiej w Jerozolimie zakomunikował, że 
około 40 tysięcy Arabów przygo•owuje się do 
opuszczenia Halfy, oddziały Haganah gwaran­
tują swobodny wyjazd wszystkim Arabom, 
opuszczającym miasto, drogą morską. 

Rzecznik dodał, że broń, złożona przez Ara­
bów, którzy poddali się po czwartkowej bi­
twie, przekazano brytyjskim władzom woj-
3kowym. 

Po 15 maja t. j. po zakończeniu mandatu, 
broń ta przejdzie w ręce władz żydowskich. 



8tr. '! 

Realizacja jedności pod lawą df alania 
Do1ti sra rezolucja Rady Naczel ej PPS 

W dniu 23 kwietnia odbylo sit: po~icdzenie Rady Naczelnej PPS, ·na którym po­
wzięto doniosłą rezolucję polityczną w sp1U1de jec/ności ruchu robotniczego w Polsce. 
Uchwały le w pe/ni oceni i cloceni cala polska hl asa robolnicia i nasz., parth. r'o/5ko 

Partia Robotnicza z energią i żywiolowym en luzjazmcm przygotowująca się obec:n."·~ c!o 
wspólrealizacji dzieła organicznego zjeclnoczcn.ia obu partii robotniczych. 

Rezolucją tę cytujemy w jej najcelniej szych uslępac11: 

„Roik 1948 jes.t dla Polskiej Pa:rtil Socjali-1 Rada Naczelna wskazuje, że okres przygo-
Jlyc znej i dla całej po.lskiej. klasy robo1tnicze:i wania do jedności organicznej wymaga od ca­
Wkiem hi5.tnr}"Cznym. \V 6to lat po 11k;izaniu ł0j Pa.rtii wzmożenia wysil1m organizacyjnego, 

Nowa zjednoczona partia klasy robo,tnici.ej 
będzie osiągnięciem przez masy robotnicze 
sku:iione w PPS i PPR wyższego poziomu or­
ganizacyjnego i rozmachu· ideowego. 

Nr ff3 

Apel 1-majowv włoskiego 
świata pracy 

RZYM (RAP.). Generalna Konfederacja we 
Włoszech zaapelowała do wszystkich robotni­
ków, aby podczas manifestacji 1-majowych 
·wysunęli żądania przeprowadzenia reformy 
rolnej, reformy przemysłu, ubezpieczeń 1po• 
łec:inych i przeprowadzenia planu robót, gwa· 
rantującego pracę 2 milionom bezrobotnych. 
Apel wzywa również do zachowania jedności 
ruchu związkowego i damaga się, aby Włochy 
przyłączyły się do polityki pokojowej, do 
walki przeciw podżegaczom wojennym. 

lię Manife·stu I(-Omuni1.>tycznego, po 56 latach rncieśn:enia dyscypliny partyjnej, przyśpiesze- Repres1"e w Portugal1'1" 
wal'k1, wysiłków organizacyjnych i ipracy ide- ,n!a i pogłębienia pracy ;nad 1.>zkoleniem Jdcolo-

Ra.da Naczelna PPS oczek.uje oli wszyo.lkich 
członków Polskiej Partii Socjali1Styczinej zrozu­
miema nakazu dziejowe.go lej hi.&twyczmej 
chwili. Rada Naczelna wzywa wszystkich so­
cjali-stów, aby nie szczc;dzi,li wysiłków, by o­
kryte chwalą ezta.nda.Ty Po.ls-kiej Partii Socja­
li6tycznej znalazly się w prwdujących szere­
gach zjednoczenia polskiego ruchu robotni­

owo-wycho~vawczej PPS, po tylu uyiwach re- gicznym członków. Obowią7Jkiem Partii w tym przaciw działaczo le · czego. 
wolucyjnych i wielu zboczeniach z prawidło- okre3le je6t d•1konanie przeglądu szeregów i „ m w1cowym 
Wcj drogi, po wielu 1ozłamach 1 walkacl! we- usun:ęcie z nich tych, którzy utrudniają reali- Pol~ka klasa robotnic1a rad-O.śnie sw;ecic LIZBONA (RAP.). W Lizbonie policja 
wnęLrZ<J.ych, polska k!asa rcibo·tnicza, dążąc u- z1cję historyczneg;:i zadania, jakie sl-0i przed będzie dzie1i 1-go Maja, dzie1i międzynaro.do- aresztowała 44 działaczy robotniczych, oskar­
pilrc;e. do swego w;clkiego celu - Socjali- P:irlią, ornz uświadomienie i zak~ywizowanie wej solidarności proletariatu i święto jedności żonych o przynależność do partii komunistycz 
z.mu, doj.rzala do tego, aby w swym .!Ilarszu tych, którzy nie<los~dtec'lllie swe zadania ro- .ruchu robotni<:zego w Polsce w histo·rycz.nym I nej i do antyfaszystowskiego ruchu jedności 
historycznym zewrzeć szereg! jedności. zumieją. rokiu 1948". narodowej. 

Rada Naczelna PPS s'lwierdza, że polącze- ----------------------------------------.;..---""'"'---------------
n.le PPS i PPR w jedną ipartię polskiej kla;;y 
ro.botniczej joot konse~wc.ncją doświnrkzcil 
Msturycz.nych międzvnarodowego .i pol91{ien-• 
ruchu robotniczego, wynikiem świ3.domych clą 
że11 pa-zodujących oddzialów tego ruchu, re­
zultatem :prawidłowej, slusznej i twórczP.j po­
lttyki prowa.dzo.nej przez obie Partie od chwili 
zwyGęstwa nad ft!Bzynncm, od7.}""kr;nia nie1po­
dleglości i przejęci.a władzy w Polsce przez 
lud pracujący", 

Watykan soiusznikiem w ofensywie 
amerykańskiego kapitalizmu na Europę 

Rezolucja Radq Naczelnej PPJ 
·wobec ostalniego llstu ·pa.pies.kiego do bi- społeczną, o WY'P'lenienie nędzy, która poniża. 

sku:p6w :1iemi~d;:ch u~o:!ewają~ego_ 1_1ad fak-1 i. dem~~ali7:uje człoo:'ie~a. Toczy się walka o 
t~m wys:n.dlenw ludnosc1 mem1eck1e1 z ipol- I rownosc 11mędzy ludzm1 i narodami, o wyzwo­
Gki<:h ziem zachodnich 01kreślanych jako wscho lenie ludów iko.Jonialnych i uci5'kanyd1, o bra­
dnie terytoria niemieckie i wysławiającego tereitwo narodów i o pokój powszechny. Tym­
Jl'rzedwojenne uroczystości ikatolicyzmu nie- czaeem ohrońcy ustmju kapitalist}•cznego 5ta­
mie·ckiego we Wrocławiu, •rają 6ię sfałszować zasady moralności chrze-

Watykan znalazł za fo drogę do współ;pra· 
cy .z IZądami faszystowskimi i znajduj!! teraz 
dość słów na to, a.by przcciw11ta.wiać się spra.· 
wiedliwości dziejowej i .srusmym prawom na· 
rodu straszliwie 'W}'llli&z<:zonego p.rzez Niem­
cy i dziś 1POWracającego na ziemie wydairte 
mu kiedyś silą. 

„Organiczne 1.jednc·c ~--..'lie klasy robotniczej 
w ri\mach jednej partii jest na.turalną i prze­
widz:aną konsekwe·ncją konee.pcji jednoli1tecro 
frontu Wprowadzonej w żvcle przez PPR i PfS 
Umowa o jedności działania z dn. 28 listopada 
194.6 roku stanowi, że: „obie partie z.mie.rzają 
przez coraz ściślejszą współpracę i ideowe 
zbliżenie do osiągnięcia pełnej jedności orga­
nicznej pa:tii rnbotniczych". XXVII Kongres 
PPS we Wroda<Wiu ratyfikując jednomyślnie 
te; umo1wę, poLwier<lził jako cel poli1yki jed­
nolitego fron·tu - jedność O•rgwniczną. 

wobec ' zaangażowania się prze?. Wa.tykan ścijańskiej, aby użyć ich w obmnie 6Wojej 
po stronie reakcji w wyborach włoskich, zlej s·1Hawy. Niesfoty, .znajdują po.parcie ze Nie sroży -&p;rawie 'jloikoj1U tein list, kitóry 

wobec coraz bardz.iej jawnej wspól']Jracy s.trony oficjalnej ipolityki watykańskiej. skwapliwie ipodejmą wszy<Scy imiperialiści nie· 
dyipiomacji watykańskiej z ameryikańskim N;gdy chyb;i jeszcze tak jak we włoskiej mieccy, aby znó~ z hasłem „Gott mit uns" na 
szlHhem ofensywy kapitalizmu na Iuropę - akcji wyborczej, <lla doraźnych ce•lów po.Jitycz ~~!a~:W~~0z.~c1ekle3 pracować dla odwetu I 

Rada Naczelna PPS i-wraca uwagę na wzma nych ofensywy kapitali6tycznej, nie nadużyito 1 J y. 

Jedność organiczna ruchu robotniczego by­
ła więc od samego początlku podstawą na&zej 
koncep{:ji jednolitego frontu. Była ona per­
spektywą jedno•litego frontu, wyznaczała jego 
cel i iJderuneik rozwoju. Bez niej praklyika je­
dnolitego froruLu byłaby ipolityką czysto k-0-
niun.k!turalną bez myśli 'Przewodniej". 

gające się niebe'Zpieczeńslwo nadużywania u- tak bardzo ambony, ikośc!olów, przedmiotów Po.Jska Partia Socjalis•tyczna umaiwaiła i bę 
czuć religijnych dla celów obcych religii, a :kultu. ~llgijnego i autorytetów najwyższy<"..h dzie uznawać iprawo ikażdegQ do iswobodnego 
wrogich 5-prawiedLwości społecmej i godzą- przedstawicie.U kościoła. I życia .religijnego, z głębokim szaOUillkiem od-
cy<:h w najżywotniejsze interesy narodu pol- VY czasach najbardziej barba1rzyilsk.iego u- nosi się do bohatersikic.h ofiar i do męczeń-
6kieqo. cisku i bestialstw faszyzmu i hitleryzmn w s'lwa licmych księży, którzy życie zfożyH w 

* 

Tnczy się wdka o W)'"ZWO.lenie człowieka czasach doszczętnego wymordoiwania całych obronie Polski i zasa<l moralności chrześcijań­
z jarzma bezdusznego i bezosobowego u<s.troju ;narodów, Watykan nie zdobył się na pro~est S:kiej, których śmierć by'1a po.tęinym pa-ote­
kapita:li-stycznego, walka o zniesienie wyzysik1U godny wysokich obowiązków obrońcy moral- stem przeciw hitlerowskiemu deptaniu godno· 
człowieka przez człowieka, o spraiwiedliw-0ść ności, ja.kie wziął na sie'bie. ści ludzkiej. 

„W -praktyce jedności działania dojrzewała 
wspólność ocem po.Jitycznyd1 i zbliżenie i'deo­
logiczne PPS i PPR. Wi;.pólność ocen poH·tyicz-
111ych wyra.stała z praktyki wspólnej walki o 
utrwafonie demokracji ludowej, wspólnej wal­
ki z naporem ·wcwnętrmej i zagranicznej .re­
akcji, wspólnej ;pracy organizacyjnej w zjed­
noczonym ruchu zawodowym, wspólnej pracy 
gospodarczej w 15:półdzielc.zości, w-spólnej pra­
cv kulluralno-wychowawczej w Towarzystwie 
Uniwersytolu Robotnkzeqo. Wspólność ocen 
wyrai3tala również z praktyki wspólnego u­
działu w odbudowie kraju i wspólnej O·d1po­
wiedzialności zu. pańs.tw'D''. 

„Pols·ka Partia Socjali>Stycma wniesie do 
zjednoczonej partii klasy robotniczej w.s.zyst­
kie najlepsze swoje sily, wartości i tradycje 
ta.k nie.rozdzielnie zrośnięte z historią nara-du 
polskiego. Chcemy, aby nowa zjednoczona 
partia robotnicza była S').ladkobierczynią :naj­
lepszych tradycji ca·łego po·l6kiego ruchu ·ro- ··---~ 
botniczego, wolna od błędów i obciążeń, które 
kiedyś były przyczyną rozbicia i rozłamu. 

·w tym celu ipol-ski ruch roibolniczy musi 
'Przezwyciężyć res7Jhki ;prawico·weg,o oportuni­
zmu i reformi&tycznej ugodowości woibec re- 1.' 

akcji, musi !Przezwyc:ężyć sekciarstwo partyj­

Budujemy Wsp6 ny Dom 
Zajdel Władysław z Ubezpieczalni Spo- PPR i PPS Załoga Państw. Zakł. Przem. 

tecznej w Łodzi na wezwanie tow. tow. Bu- Dziew. Nr 2 wpłaca zł 15.600. 
gajsklego Edmunda. i Orłowskiego l\fariana. Na wezwanie tow. Machczyńskiego Wi-
w Kurierze Popularnym wpłaca zł 3000. tolda tow. Siepak Elżbieta wpłaca zł I.OOO 

Związek Zawodowy Prac. Poczt. I Tele• I wzywa tow. mgr Sarnowskiego Emanu­
l<omunlkacjl: Zarząd Główny Warszawa eb z PPS w CZPWł. 1 Szmidta Franciszka. 
wpłaca zł 5110.000, Koło Miejscowe przy Tow. Prokulewicz wezwana przez tow. 
u. P. Łódź I zł IO.OOO Rej. Urz. Tf. Tg. Machczyńskiego wpłaca zł I.OOO i wzywa .• „ 
w Łodzi IO.OOO zł. do wpłacenia tow. tow. Grzesiak Danutę, 

Tow. dyr. Chrapkiewicz na._ wezwanie 
ow. dyr. Ralowskiego wpłaca zł 3.0lllJ i wzy 

\Va tow. dyr. Alperna, tow. dyr. Majew­
skiego, tow. dyr. Doradzińskiego, i tow. 
dyr. Chmielewskiego. 

Na. wezwanie tow. Zapendowskiego Ste­
fana wpłaca zł 2.000 Brandt Jan i wzywa 
tow. tow. Kruczkowskiego, Tomalska Rey­
monta, Morawskiego Zenona i Kołodziej­

skiego Ryszarda. 
Z inicjatywy szóstki porozumiewawczej 

Kucharka Leona, Ambrożewicza Włady­
r,ła.wa i Kujawialia Leona. 

W dniu 13.4. 48 r. na posiedzeniu Ko­
mitetu Współpracy obu partii przy PZPW 
Nr 3 pchwalono przeprowadzić zbiórkę pie­
niężną na budowę Domu Robotniczego Zje­
c1noczonych Partii. Doraźna zbiórka na po­
siedzeniu I\:omitetu Współpracy dała 3.100 
-.:ł clalsia pl'Zeprowadzona wśród członków 
obu Partii oraz załogi fabrycznej wynosi 
zł 19.202. 

Łącznie zebrano zł 22.302. ne, musi wytępić elementy karierowiczows~ie ln 
i koniunikturałne. J'mkS':~D'ifiJr7f'.i!f0%i?i0D?J2'.?f1IT;;,~"';~r~~2"c·;5;;-':JJJf~Lli2't~f~T2GD%~:~;;~~·z;;x'S12f18Wf'rR:mB&J~ii" 
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'gęste krzaki i zarośla. Wresz.cie usłyszał czyjś 
głos, który zawołał do niego łamanym nie-

!. mieckim językiem. 
.„GJy czyjeś ręce mocno chwyc!ly Launi- - Nie obawiaj się! My tylko tobie oczy 

tza, major zrozumiał, iż jest to prawdopo- na chwilę zawiążemy. A zaraz z tob•\ p'.> :wo­
dobnie koniec Będąc żołnierzem, który nie- jemu nasz naczelnik gadać będzie! 

mi, kawałkami razowego chleba i tytoniem. 
Przy stole siedział wysoki blondyn w mundu­
rze radzieckiego oficera. Przerażony wzrok 
Launitza skrzyżował się z surowym spojrze­
niem partyzanta. Niemiec nie mógł wytl"ly­
mać spojrzenia tych metalowych oczu i opuś­
cił wzrok ku ziemi, Rozpoczęło się badanie. 

Jakowlew prawie już kończył badanie La­
unitza, gdy nagle jakaś myśl błysnęła mu w 
głowie: Pod wrażeniem tej myśli popatrzył 

badawczo na Niemca, powstał z miejsca i ru. 
chem ręki kazał zbliżyć się do siebie swemu 
pomocnikowi. 

- Słuchaj, Andrzeju, - rzekł Jakowlew 
cichym głosem, wskazując na Launitza, -
czy nie uważasz, że jesteśmy jednego z nim 
wzrostu? Ja blondyn, i on blondyn .... Po nie­
miecku mówię nieźle... A z dokumentów te­
go szpicbube, widzę, że jest to niebylejaki pta­
szek. Wychowywał się w Rosji, no, i prawdo­
podobn:e, ma zlekka rosyjską wymowę, jak 
kazdy bałtycki Niemiec... , 

Andrzej słuchał Jakowlewa, nie rozumie­
jąc do czego zdąża. Nagle Jakowlew się u­
śmiechnął i powiedział. 

raz zagląda śmierci w oczy, Launitz nie tyle I te właśnie słowa, wypowiedziane suro­
się przestraszył, ile wyczuł, iż jest to ostatnia wym lecz spokojnym tonem wpłynęły prze­
w jego życiu przygoda. Nie starał się by- rażająco na Launitza. W brzmieniu tego glo­
najmniej zwolnić z tych stalowych objęć. Wie- su wyczuł groźne nutki „mściciela ludowego", 
dział, że nie uda mu się tego zrobić. Nie bez który nie będzie zbytnio się cackał z tym, kto 
gorzkiej ironii pomyślał. „Schcrwilz będzie rabował i niszczył jego ojczyznę, zabijał je­
musiał szukać czwartego komendanta•·. go rodaków. Zwierzęcy strach sparaliżował 

Przed oczyma skrępowanego mocnymi sznu wolę i ciało Launitza. Niemiecki major czuł - Wiesz przyjacielu, zdecydowałem się ze-
rami majora mignęły brodate twarze party- instynktownie, że zbliża się nieunikniona go. stać niemieckim komendantem w Naftogra­
zantów, słabo oświetlone żarzącym się ogniem dzina sprawiedliwej zapłaty za to wszystko, dzie! To nie żart! Mówię zupełnie poważ­
za.palanych w ciemności papleros.'i•N. Lau-1 co popełniał na przestrzeni swojej kariery nie. Musisz o tym zameldować naszemu ko-
nltz był nieco zdziwiony tym, że nie odtazu agenta wywiadu niemiecldego„. mitetowi L. 
został zabity. •rak, J)rzynajmniej przypusz-1 Popychany przrz czyjeś ręce, Launilz prze- Tu Jakowlew zaczął coś szeptać mocno 
czaL. Nieraz jui Slyszał opowiadania o Io- s tqpił przez jakiś próg Na~le z oczu jego zclziwioncmu Andrzejowi, który próbował z 
sie, który podob110 spotkał Niemców, mają- zerwano opaskę. Zmrużył na sekundę oczy, początku odwieść go od tego szaleńczego za.­
cych nieszczęcie trafić do rąk partyzantów. I gdyż wprost na niego padło światło lampy miarn: Ale daremnie, Jakowlew był uparty 
Nie rozumiał dlaczego oszczędzono mu życie . naftowej, ustawionej na drewnianym stole i co raz postanowił, to już koniecznie musiał 

Nieśli go ostrożnie na rękach poprzez leś-
1 
Znajdował się w jakiejś leśnej chatce. Stał wprowadzić w czyn. 

ne wertepy, z trudem przedzlcl'ając się przez przy drewnianym stole, zawalonym papiera. I .L Zrozum, Andrzeju, - udawadniał słusz. 

Polska Pa.r.tia Socjalistyczna odino6i się z 
pemy~ uznaniem do wszystkich wierzących 
katolików, bezpantyjnyoh i zorga,nizowan}"Ch 
w ueregach ·.ruchu irobotn.kzego f 'S!'f01Il11icbw 
demokratycznych, do wszystkich członków 
kleru, ildór.zy wraz z całym narodem 'POiskim 
pr~cują nad odbudową i budową lepszej Pol· 
Ski. 

Urnlemy przepr-0wadzil: granicę między 
szczerą wiarą lfcligijną i świeckimi cełami 
polityki watykańskiej. Wierzymy, że widzą te 
granice ikato.Jicy 'POiscy i że odmówią swej 
wspólpracy rpoEtyce 5Jużącej celo.m obcym i 
sprzecznym ze 'Słusznymi Interesami na.rodu 
'Polski.ego. 

Wybuch bomby 
na wystawie iuzosłowiańskie i w Rtymi 

RZYM (RAP.). Wczoraj wieczorem wy­

buchła bomba w lokalu, mieszczącym wystawę 

Ruchu Oporu Jugo6ław.ii, zorg inizowaną 
przez Poselstwo Jugosłowiańskie w Rzymie. 

Ofiar żadnych nie było. 

ność swego zamiaru, nigdy już nie będę miał 
po raz drugi podobnej okazji. Launitia tu 
prawie nikt nie zna, dokumennty mam wszyst 
kie przy sobie. Dowództwo ma specjalne peł­
nomoctnictwo w stosunku do tego majora, -
w oczach Jakowlewa mignęły wesołe iskierki, 
- a Ponadto nowego komendanta będzie dziś 
witać w Naftogradzie sam naczelnik gestapo. 
Chyba dobrze rozumiesz, że po prostu nie 
\Volno przeoczyć takiej okazji! 

Mniej więcej ża godzinę z zakonspirowa­
nego i zamaskowanego w lesie sztabu party­
zanckiego wyślizgnął się człowiek, ubrany w 
mundur niemieckiego oficera. Miał obanda­
żowane lewe ucho. Gdy przeszedł kilkaset 
metrów, wyszedł na szosę. Tam czekała na 
niego niewielka maszyna, przy kierownicy 
której siedział szofer. Był również: ubrany 
w niemiecki mundur. Kilka spojrzeń, rzuco­
nych na wszystkie strony i maszyna ruszyła 
z miejsca szybko mknąc w kierunku pobli­
skiego Naftogradu. 

Launitza zamknięto w komórce leśnej chat 
ki.. Przez siedem dni nie widział nikogo, 
prócz dwóch barczystych partyzantów, któ­
u:z.y stanowili jego jedyny konwój, Życie w 
leśnym obozie partyzantów zupełnie zamarło. 
leżacy nieruchomo w ciemnościach kor::ió:ki 
Launitz domyślał się, iż prawdopodobnie par­
tyzanci opuścili las Ale nie było to dla nie­
go zbytnim pocieszeniem, gdyż nie mógł po­
ruszać ani nogą, ani ręką. Leżał wciąż skrę­
powany mocnymi sznurami na ziemi. Kar. 
miono go jak dziecko 

(D. c. n.) 
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TYDZ IE Ił 
W IL .USTRACJI 

Nifdawno obchodzona rocznica walk Wojska Polskiego nad Nysą Łużycką i pcd 
Buiiziszyncm wiąże się ze wspomnieniami o wielkim patriocie i bohaterskim 
iołnierzu, gen. Walterze • Swierczewskim. (Na zdjęciu wśród pamiętck po Generale 

faszystowska kula, która go zabiła pod Baligrodem) 

„Łatwiej wklblądowi przejść przez ucho igieln?, niż bogaczowi wnijść do Królestwa 
NiCbltslJe!f0:1, ··jeślt .chOO.zi ~ jednak ·o· wefSCie d:> Watykanu, to wstęp dla bogaczy 
(zwłaszcza amerykańskich) jest s~ero.!rn otwarty: otwiera go oficjalnie umowa 

o wymhnie usług, jakl\ ostatnio zawarł Ojciec św. z bankierami amerykańskim!. 
Celem ściślejszego kontaktu z kapitalistami i podżegaczami wojenny!l1i ,na mini· 
stra spraw zagranicznych Watykanu wyzna.czyi prez. Trurna.n kardynała z U.S.A., 

Spelmana (na zdjęciu - Truman, a obok niego kard. Spelman). 

•. CZY ABY SWIEZE"? 
Napewno, moja pani, napewno. Chłopki łowickie innego towaru n:a targ · nie 

przynoszą, tylko dobry i świeży 

Cod:drnna podróż do pracy w zatłoczony ~h ·wozach ŁWEJCD czy PICP nie naleiy 
do przyj emu J~ci. Wie o tym sędziwy akordeonista i grą na hai m:mii 

.imila czas podróżnym 

.. 

S't. t 

19.4. b.r., tj. w piątą rocznicę ooha.tersldego czynu powstańców · żydowskicil 

na straszliwym cmentarzysku getta warszawskiego stanął granitowy pomnik 
ku czci poległych członków Zy1fowsldej Organizacji Bajowej 

Niedh•go i w Polsce bę<lzle się wyn.bialo „cudowne lekarstwo na wszystłde cho. 
roby - pfnicylinę. Pawilon penicyUny stanie w Tarchominie pod W.-i.rszawą 

jui za trzy mle6iące 

Mi;~steczko oi:ywia się br.rd:im w dz;eń targc-vy. Rynek pnytcgające doń ulice 
q;apełnlaJ:\ liczne • ..-- i ludzie z „towarem". Chłop polski sprzedaje kupuje . 

PolltyJr.a Anglosasów sprawia, iż w Niemcz~ch nie ma prawie normalnego targu, 
za to kwitnie wszędzie t. zw. czary rynek. Wioelcy czarnogiełdziarze dysponują 

nawet 700 !'adiowymi stacjami nadawczymi, które w swych audycjach nadają 

ct>nnik czarnego rynlm oraz orcr!y kupna i sprzedaży towarów, których brak 

w normalnym obrocie handlowym. (Na zdjęciu fragment czarnego rynku w Berlinie). 
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Anna Hanaieri.1ka 

• Młode pokol·enie p1sa ... zy 
( lłrtq"ul dq.1husqjnqJ 

W dyskusji o literaturze jaka toczy 6'ię w I znowu w głąb wewnętrznych, subiektywnych świata, a ten możliwy je6t dla n.as tylko w u­
pi.smilch społeczno-literackkh krytycy wyto- przeżyć, świat ukazał się im wykrzywiony, zde jęciu społecznym żyda. „Pokolenie nasze ska 
czyli dość ostre .zarzuty przeciwko twórczości formowany, zwątpili w jego poznawaJność i zane jest na myślenie socjologiczne" - pisze 
literackiej powojennej. W ,;odrodzeniu" Jan sens. Takie są opowiadania i orpowieści o woj- prof. J. Chałasińsiki w &Wej no.wej książce. 
Ko~t · stwierdził fakt &połecmego rozczarowa- nie młodych prozaików warszawskich. Takle Istotnie, ziUnteresowaJ:lie człowiekiem, ja­
nia wobec literaitu'l'y, od której oczekiwano, że są często i ·wier6ze tkwiące w formalistycz- !ds cechowało większą czę'.ŚĆ litera.tury przed· 
wyrazi zbiorowe przeżycia wojny, a polem u- nym 111urcie przedwojennej awangardy. wojennej i tej, która pows-tiała w cza.sie oku· 
;>ara się ze społeczną świaoomością przemian Lecz o-dbud(}Wlljąca się rzeczywisiość po- pacji, zwracało się do człowieka pozahistory· 
listrojowych. Oskarżono literaturę o to, że :ma woj.enna zażądala .i od intelektualistów odbu· c~nego, do psychologii. Tendencją nowej JHe­
lazła się właściwi·e na margLne-sie rzeczywis!o- dowy ich optymizmu i moralności &połecznej. ratury, a w każdym raizie po·stulat~m krytycz­
ści z.ajmując się ciągle człowieki.em wewnęLrz- Zażądała od li1eratury objektywnego ob.razu nym jest :pr:iedstaw.ienie człowieka. jako człon 
nym, że pozostała w tyle. Vvielka literatura 111111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

narodowa, na którą czekaliśmy -nie powsta· 
la. Należalo·by więc zająć się twórczością ma- Ronann Brntpą 
lej i średniej m:ary, 7.Właszcza, że ona właśni~ 
najszerzej i najlepiej oddziaływuje 6połepnie. 
Tak twierdził ZnDwu Aleksander Wat. 

Jeden tylko glo-s Stefana Zólkiewskiego w 
z e s 

„Kuźnicy" nawoływał do rozsądku, do oceny Uderzenia serca 
~ go6podarowania tym, co 6ię ma, a nie czego z 'czterech stron świata zbijałem kołyskę 
brakuje. Bo łak moi.na by w uproszczeniu 6tre dla dzieci wieku, który po mnie przyjdzie, 
ścić tezę jego wywodów. Książki o wojnie, gdy mnie ostatni już grom z ziemi zegna. 
książki o rnformach s.po.łecznych - powstały, 

zostały wydane i odczytane. Tu jednak pro· Myślałem: 
blem: jakie środowiska wyraziły się poprze.z z ostatnim zejdę gromem, zniknę 
ich autorów, do jak<ich środowisk dotarły. Nie 
można z.aipominać 0 tym, że życie kulturalne - a przyjdzie słońce i oczy uśmiechem zapali, 

t ron 
Ile tu Innych ziem mieszkało w komórkach 

[źrenicy 
nim oczy ku mnie polnym chabrem otworzył 

[świat. 

Mów il em: 
wszędzie ojczyzna gdzie źle, 
gdzie nienawidzieć tnelJ.a, bo tak każe miłość. 

A teraz tu stoję, gdzie powszedni chleb 
o człowieka się modli zbyt dqjrzałym żytem 
i gdzie słońce czelrn 

ulega przemianom w powolniejszym przebie- - takq mieć chciałem nad grobem gromnicę. 
gu, niż inne dziedziny, rup. życie gospodarcze, 
czy nawet 6połeczne. Liternturę two•rzą Judzie Stoję na ' czarnej ziemi f postarzały w1atr 

ze w5zys•t:ldmi obciążeniami śr„~wiskowym1, czoło mi wichrzy. I 
by się w oczach zapalić radośnie człowieka. 
Tu stoję, W ojczyźnie, której dożylem, 

z ograniczonym do.świadczeniem. społecznym-
dla ludzi o świadomości także jakoś ukształ· Tadeusz Róźewlcz 
towanej nie poddającej 6ię lekko wpływom. -
I na tym tle decydujący jest fakt, że Jitera1u· 
ra nasza jest tworzona ciągle przez mieszczań-
6two i drobnomieszczaństwo i do tychże sfor 
kulturalnych przeważnie apeluje. Oczywiście, 
pis111z cze~pi·e materiał piJSanski z tradycji li· 
terack.iej, umysłowej, narodowej i europej­
skiej ,ale z drugiej strony i z własnych do· 
świadcze1i społecznych. Im będą one bogats:ze, 
sze,rsze, ·tym · większa. wiedza o życiu, tym 
większa i lepsza literatura. 

Praktycznie staje przed politykami kult'll'ry 
problem rekruta-=ji młodych pisarzy ze wszy­
stkic'.1 środowisk, nie tylko z ~nteligencji, lecz 
i w większym, n!ż dotychczas stopniu ze wsi 
tj z - ·n!etarialu miejskiego, robotniczego, Przez 

Ale kto 
Ale kto zobaczy moją matkę 
w siwym kitlu w białym szpitalu 
która trzęsie się 

która szty,vnieje 
z drewnianym uśmiechem 
z białymi dziąsłami. 

Która wierzyła prze-z pięćdziesiąt lat ' 
a teraz płacze i mówi: 
„nie wiem„. nie wiem"„. 

!wrnuluy, dobrze rozbudowany system śred- Anna Hantlerisko 

zobacz y.„ 
Jej twarz jest jak wle/ka, mętna l:ro, 
żólte ręce składa jak przelltra,nonn 
dziewczynka 
a wargi ma granatowe, 
ale kto zobaczy moją matkę 
zaszczute zwierzątko 
z wytrzeszczonym okiem 
ten 
ach, chclalbym ją ngsić na sercu 
i karmić słodyczą. 

niego wyksz·talcenia, przez 6lypend!um i po­
tadme literackie wejść :powinien do literatury 
element o roz.legle}szym i głębszym doświad· 
czeniu społecznym, n!ż to, jakie może zdobyć 
na ławie gimnazjalnej młody illlteligent. Dziś 
młodzi pisarze - jak Bo0rcwski. Woroszylski­
chdeliby posiąść autentyczną wiedzę o życiu, 
zys:<:ać bezpośredni kontakt z ludźmi pracy 
różnej: fizyczmej i sDQłecznej. Be.z tej wiedzy 
nie mogą oni wypeLnić programu, jaki sami 
wysuwają dla literatu·ry. Od Jitera~ury bowiem 
dz.iś oczekuje 6.lę nie tylko rzemiosla pisar­
skiego, ro.zrywki, wzruszenia, ale przede wszy· 

WIES~JIACZKA 
W lustrzanych teatrach, 
w wystaw jedwabnych szkle 
przejrzyj się wieśniaczko, matko. 

Obok pań z papierosem w karminie 
ujrzyj swą postać macierzyństwem . starganą, 
stopy, co już nie wejdą w lakierki, 
stopy, którymi chyba w chmurach chodzić 

stkim wiedzy i to wiedzy o konkretnym iprz.ed- stopy pochmurne. 
miocie - o społeczeńs•lwie, o człowieku jako 

[lekko, 

członku społeczności. Two je mle/sce przy igle, 
Młodych pisarzy współczesnych wychowa· przy cebrzyku dla świń -

la c:eżka szkoła wojny i koll.51piracjL Wielu kulturę nie dla takich zbudowano. 

nie p~zeżyło jej, odpadło przy egzaminach. I 
Ale nad tymi, którzy wstali, zawisła groza Otocz się mroczną godziną, 
tamlych czasów. Pisząc o woj'Ilie, interpretując kiedy słychać zarówno bulgotanie kociołka, 
h;.storię tych lait młodzi popadli przeważnie jak szelest śmierci w badylach za ogrodem. 

.lerzą Piórhowshi 

Strajk 
Zamarł dym z komilfla kopalni. Zamarł w „Mortimer" strajkował 

bezruchu pucołowaty dyrektor chodzący do· Na dole ludzie chodzili zgarbieni, choć 
stojnie po puszystym dywanie Gwego gabine- światło coraz silniej paliło się w oczach. Sci­
tu. skali sobie twardo ręce. Nie mówili o tym, 

„Mortiro eo" przy jął wyzwanie, .„Mortimer'.' iż głód skręca im ciała, że wilgoć przeorywu­
nie ugiął się. „Mortimer" postanowił wa!czyc. je plecy ciągłym dreszczem. Chciwie spijali 

w dwie godziny potem, teri:n ko·p~l17! nieśmiało ciurkającą wodę_ ze ścia.n. Coraz sil­
Mortime•re" obsadziły silne oddziały poliCJl niej, coraz gąręcej tylko drżał krzyk świado· 

konnej ! pieszej. Przybył zaperzony, czarniutki mych, nawołujących do proletariackiej soli-
Fral).cuzik z centrali. darności. 

Dół milczał. Przed bramą fabryczną ko;palni A przecież mięśnie wio·tczały, a przec ;ez 
wzbierał 6ię tymczasem i szumiał nies•pO'koj· lliita siniały zagłodrone, rzucone w ciemność 
nymi głosami tłum zaniepokojonych kobiet i „Mo.rtimer" strajkował. Każdego ranka oę· 

dzieci. Gniew i nienawiść co chwila wybucha- czniał na nowo tłum kobiet l mężczyzn r.'lZl?d 
ły z tłumu. Po południu k(\biety zdołały rlo· fabryczną bramą. Konie z jeźdźcami w ara :ia· 
trzeć do szybu i spuścić im żywność. Jedno- towych mundurach coraz niecierpliwiej i rl:1-
cz.eśnie przyszła pierwsza wiadomość z dołu, nioślej parskały. 
nabazgrana niezdarnie z trudem na wyrwanej Kobiety przychodziły z dziećmi płaczącymi 
z zeszytu kartce. i niedo51panymi. Przekleństwo drżalo 11a 

Byly na niej tylko dwa słowa: ust.ach. 
- Do zwycięstwa! - Dajcie jeść naszym dzieciom - ch1y· 
Tłum dalej huczał glęboko w noc bez przer piał głos z tłumu. - Oddajcie im ojców. Od· 

wy klnąc i pomstując. Przed bramą fabryczną I dajcie„. 
tai'1czył już na ciężkiej lśniącej klaczy poste· T~taj znów nad fabryczną bramą ~a·.<J islo 

• nmek konnej policji. Koń ;;.unąc w la.nsadach łkame. 
napierał na tłoc?ących się ludzi. słyc~ać byi~ l . Przec!:od.z~cy o?ok ~ł?".'iek z dyrekcj i • a 
przerażliwy krzyk p.rzewracanych Jl1"'.czyzn l piszczal sm1eiąc sittt złosllw1e do tłumu: 
kobiet, kwilił dziecięcy płacz. - A czy ja wam je robił? - i zemknął za 

Jeśli i tobie wewral kiedy czai! w krwi 
[m.lodego cinła, 

wiesz dobrze, że ku starości bystry odtqd spad, 
wszystko rozlewa się w mieliznę, w grunt 

[wsią'rn. 

Ciesz się, jeśli syn w wielkich miastac'i 
powtarza swą twarz po lustrach, 
i po otwartych :tren/cach koblet. 

Jeśll możesz, wierz: 
inne on wybuduje teatry dla cieif le, inne 

[miJsta. 

Do nich wprowadzi cię sędziwą pod rękę 
i obracając się do mężczyzn I dziewczyn 
stojących wokoło, powie - To matka moja. 

bramę wśród ryku rozpaczy i gniewu. 
Ostygły ikomi.ny, patrząc tęsknie wylotami 

na niebo i :na chmury zwisające nad strajku­
jącym „Mortimerem". 

Tak płynęły dni. 

Pod ziemią, w głębinach ciemności, wśród 
kirętaniny korytarzy, ludzi~ słaniali się już z 
wyczerpania, głodu, duszności. - Oczy odpły 
wały coraz dalej i miały już tylko jeden blask 
i jedną barwę jak prrekrwio.ne różowiutkie 

ślepia królików. Spalone z pragnienia usta 
były tylko granatową, spękaną linią, pełną 

gniewu. 
„Mortimer" st<1iwał się już sławny. O straj­

kujących górnikach wiedział już cały Sląsk. 
Cały kraj. 

Kapitalizm i reżym musiał sprawę na gwałt 
tuszować. Przyjechał pan wojewoda w miękko 
kołyszącym się samo<:hodzie, a z nim jedno­
cześnie przyszły delegacje górnicze z zachętą 
do dalszej walki i obietnicą pomocy. 

Zaczęły się groźby i prośby. 
Aby wyjechać z powrotem na powierzch· 

nię . Mówiło się gładko i potoczyście o patrio­
Lyźmie, o dobrej woli, o miłości„. 

O miłości„. o miłości! 
Pan wojewoda, gdy go delegat strajkują· 

cych zapyta.ł twardo: - „A fabryki nie zarnk­
nie<'le'?" - musiał bezradnie rozłożyć ręce. 

Pan wojewoda rnily, o-siwiały pan, mówił 
wnus7a jąco, kiwał ze współczuciem głową. 

- Nie mogę, wiecie, nie mogę. obcy ka· 
pi•al. międzynarodowa interwencja. żyjemy w 
okresie liberalizmu. Państwo nie może inge-

ka grup 6połecz.nych, człowieka w określonej 
społecznej roli. Wzory takiego ujęcia maimy w 
powieś.ci franouskiej 19-go w., w polskiej Li­
teraturze 11ozytywistycmej. Kryitycy nazwali 
to po swojemu: żądają od literatwy socjologi 
cz.nej koncepcji lo5'U ludzkiego. To żądanie 

przeciwstawia się prz.ede wszystkim psycho· 
logizmo.wi, grzebaniu się w samych nieobjek· 
tywizowanych przeżyciach, z drugiej 6trony 
zwłaszcza w poezji - fo~malizmo:wl. Poezja 
awa.ngardowa wniosła pewne· wartości do Hite­
ra:tury: uś.ciślila, uzwiężliła język poetycki, 
podniosła wagę :każdego słowa w wiersa:u. 
\IV treści natomia6t pozos.lal.a błaha, naduży­

wala motywu krajobrazowego. 
Młodzi, wśród których znajduje si~ paru 

zdolnyoh poetów pochodU!Tuia bez,pośrednio 
chłops-kiego i 1robot.n.iczego - pragną odświe­
żyć poezję przede wszystkim od s•trony tre· 
ści, a.kce6-0riów poetyckich. Chcą do 111iej 
'\vrp!l'owa.dzić zamiast pejzażu l'~ŚCi humani­
styczne, ludzkie ii aJc,tuaJne, a nawet ipolitycz-. 
ne. Trzeba &ti.y;ierdzlć, że tradycje a.wa.ng&rdo­
we nie wychodzą młodej !Poezji 111a zdrowie, 
że poed z trndem pokonują 111tdWylci fo~maliz.· 
mu, układanie mozajek 6łownych i kunsztow· 
nych metafor. kh wiersze są na ogól trudne, 
a jest to trudność nie koniecz.na. Gdy za-ś pra 
gną wprowadzlć do poezji sprawy ludzkie d po 
lityczne - często popr.zestają na 01pisie, na 
reportażu poetyckim. I rz,nów wiedzy 151połecz· 
nej brakuje, aby u.obserwowane fakty prze­
tworzyć artystycznie, zmieścić w jaikimś okre· 
ślonym systemie ideologicznym. Hez tego je· 
dnak trudno będzie 6pelnić llil.łodym poetom 
dch cele i ambicje: być czytanymi przez chło­
pów i robotników, być pisaT11ami narodowym!, 
wpływać na świadomość &połeczną. 

Sytuac}a najmłodszego pokolen.ia pisany 
nie jest łatwa, droga nie iproota. Tym bairdtiej 
można i trzeba oczekiwać od nich :z.asa.dniczej 
przemiany w charakterze naszej - dotych· 
czas e1Harnej literatury, oczekiwać litera~ury, 
iktóra by·łaby pełno wairtościowa a.rtystycz:nie 
i słuszna idoologicznie i która ponadto nada· 
walaby się do upowszechnien1a. 

Ale <to już jest uidanie nie tylko dla pi­
sarzy. Jest 1.o zadanie także dla szkół, działa­
czy oświatowo-kulturalnych, pa,rtii politycz· 
nych ! wszystkich, którzy doceniają ważność 
i potrzebę kultury. 
iTTTiiiiiiii 11111111111111111111111111111111111111111111111111111IliIliI1111111111111 llllł 

Słowiańska Kronika Kulturalna 
'N Skoplie, stolicy Macedolllii, zaloiżono o­

statnio 12 bibliotek w poszczególnych dzielni· 
cach miasta. Należy wziąć p<>d uwagę, że 
przed wojną Macedończycy nie po61iada.li wła 
s.nęgo języika litera<:kiego i że wszelkie iprzeja 
wy naTOdowego życia kultural.n.e9"o były tępio 
ne p'rzez Gerbskich centralistów - faszystów. 
Obecnie wielka Biblioteka Narodowa iposiaida 
130 tys. tomów. W Skoplie pracuje 70 biblio· 
tek 2lałożOtilych po wo j:n.ie. 

• * • 
Serbskde Mdnister6'lwo Oświaty łącmioe z.e 

Zw. Malarzy i Rzeźbiarzy organizuje wy'Stawę 
ruchomą, która odwiedzi wszystkie miasta w 
Serbii. Wystawa składać się będzie z BO prac 
malarskich i graficmych, akrwarel ł obrazów 
olejnych. Artyści będą wygłaszać odczyty 
i111formując Twiedzających o nowe•j sztuce . 

rować w prywatne <Sprawy właścicieli kopalń. 

Znów wzruszająco rozkładał .ręce. 

- Nie mogę. - I patrzył niespokojnde w 
ciężkie oczy górników stojących przed nim, 
a wysłanych w delegacji od sLrajlkującej ko~ 

.palni. 
Wyszli gęsiego z pO'Wrotem. Nie mówili nic. 
Na :placu przed kopa.ln,ią miarowo przecha 

dzały się iposterunki policji. Przed bramą krę 
ciły się policyjne konie tańcząc bez przerwy, 
- baletnice dla proletariatu. 

Na dole pełno było chorych zagłodzonych, 
wpólobląka.nych, wymagających natychmla· 
6'lowej opieki lek&rskiej. Po ścianach ko.palni 
zaczęla pamrami drapać śmierć. Strajkujący 

byli u kres.u sił. 

Wyjechali. Tłum patrzył na to ponury i mil 
czący. Policjanci oddychali z ulgą i byli za· 
dowoleni z siebie i ze spełnionej służby. 

Winda miuowo wyrnucała zzieleniałe szikie 
!ety. Przy świetle dziennym mrużyli oczy jak 
szczeniaki. Wielu z nich niesiono na ramio­
nach. Wielu z nich odnoszono na noszach do 
szpitala. Policjanci mieli po dawnemu głupie 

i bezmyślne twarze. Kobiety chlipały w głos. 
Gdy pierwsi ze sotrajkującej ko.palni wyszli 
p.ned bramę, w s,zarych tumanach kurzu nikły 
odjeżdżające auta dyrekcji i wojewody. 

Scisnęli mocniej pięści. 
- Nie doczekanie! - krzyknął wyschni ę­

ty głos . 

Fragment z książki: „Życiorys wykuty kl· 
lofem". 
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To I owo N le ponaoąą .sz11haną ••• 

Za wszelka cene 
·Ciocia mo1ego przyjaciela Kazia 1est kobie­

tq sanacyjnej daty i zachodniej orientacji. Po­
wyższe okoli-czności sprawiły, ii, je.śli np. cho­
dzi °' ostatnie wybory we Wloszech, była tzw. 
4ercem i du.szq po stronie de Gasperi'ego. 

• ,J esleśm y Polakami:• 
Westfalacv ·przełan1uJą trudności i wracają do Ojczyzny 

(Horespondencja 1JtJla1na „Glo.1u0 J 
- Pociąg ten, jadąc i))Olla .ro~ładem, llliejedmio - De Ga«peri zwyc1ęzy - oświadczyła 

na171 z rałq stanowczością. 
- Na czym cioeia opiera Io przekonanie? 

- pytał KaziÓ. 
- Na czym? - dziwiła się ciocia. - Oczy-

wiś!)"Je, na programie: cle Ga~peri Io chrześci­
Jpńska demokracja, a chrześcijańska demokra­
cja Io wolność, równość i braterstwo. 

- firn, hm - mrukną! powątpiewająco 
K{lzio - hasła te sq rzeczywifrie bardzo ład­
ne, ale iak one w praktyce wygladajq? „Wol­
noś~" de Gaspe1i'ego znaczy, że wolno wszy-
tko robić we Włoszech ... Amerykanom; prze·z 
„równość" de Gasperi rozumie jednakowa po­
z1·cję kapitalistów italskich i bankierów Wal/­
~treet'u, a jeśli chodzi o „bwterslwo" - w 

L l 
Czerw<Yna ściana C'aqnie się jakby w nie­

~·lcończoność, ale w rz.eczy·wistości ma 650 m 
dti1gości. To pociąg, który za ohwi·lę wynis1" 
po Polaków do Westfalii. Pierwszy pocpiąg 7 

owy.r:h czterech, które będą IPTa.z stale kursro 
wały, 'fJrzywo·żąc w tym ro>ku 12 tys. I'o/-0.kóv. 
z vVes'falii. T~.zeba s.połeczeńs;bwu przypom­
nieć :eh dzieje: 

OFIARY HAK&.TY 
Działo s'ę lo w okres:e rządów1 „żelaznego 

kilm·rlerzci". - B'-s'llar('.).; pri-sta110w:ł z zach0-d-
n:ch terenów Pr Js,koi tlCZ\'nić kraj -n'emi€-':ki. intęrpretacji wloskiej chadecji tłumaczy się 

ono: każóy faszysta i poclżr>gacz wojenny jest Na SI~~·!rn Opol;:;.k'm : W'elkrpolu zaczęto wy 
bratem de Gasperi'ego. _ wla<z('7.CTĆ Polaków. Akcję tę prowadził be 7 

Nie bardzo się ciocia cbciala zaodzić z tym skrupul•)w Hal1'D.~I:''ln, Keri2m~n i Te<lrmar. 
V.:Yiaśnieniem, a'e sprawozdan·a -z przebiegu - *'''cró! „Hakata", '•VY'Nks'Zczen'i w większ0'-

v.,.,. . ... ·:·.·.···· · ··· ..•..... ,,,, ... ,.· ··.· ..... „,,,...., krotnie czekał mus:.ał na wjazd do ania51ta.. 

·.; 
vVvw~ązywały się rozmowy z przygo<:lnymi 
?'Hemcami. To zajr:zał do wagonu jak.iś ikole­
Ja.rz, to znów przecho•dzie1i, zatrzyma'lly przez 
bar:2uę opu:szc.onego przej.azdu. 

Ce.kawość hrala górę. Po ik.iilluu zdawko· 
wych rpyitaniach ożywiała się rozmowa. I wte­
dy wyoływał potok niemit!c\iej goryczy, la­
wLna buty, ipewnosci sie.bie, chorobliwej -za­
ro-zum!~.!o.sci. Dowie.dywaUiśmy się, że niemiec 
ka gw·azda jeszcze nie zgłlsla, że jeszcze Niem 
cy pokażą czym są. 

Jedynie, co dociera do kh umysłu, to świa 
domo~ć pr.z-egranej, ale nb winy. Przegrdlllej, 
któ-rą trzeba powetować. Dymiące ik.ominJ -
to ich 11ad2lieja. 

tPOWRÓT 
W .tym mórzu zlym i wrogim ,j5tnieje ma1a 

wysepka polskości - Westfalia, e,kąd rueu· 
stan'Ilie 'Pły.nęlv a.pele do kraju i illa cały śv.riat: 

- Chce.my wrac<>.ć, dość naszego wygna· 
nia! · 

Rząd polski ni-ejednokrotnie wy1Stęp01Wał o 
to do rządów anglosaetkich, dłuższy cza.s bez· 
skutecznie. Obecme rządy doszły do częścio· 
wego iporozum'enia. Nie wszystkim jed!llak 
Po!a1'.rn-m dane jest wrócić. Powstają tragedie 
rozdarcia rndzi.n. Jednego b.rata uznają Amgli· 
cy, <lrug'eqo nie, gdyż praouje w kopalni, 
gdyż }est fachowcem. Ale my się nie ugnie· 
my - twierdzą Westfa1acy: Jesteśmy Pola· 
kami. 

St. Marciniak 

'/0~kich 1;yborów v. prr.wiły )q w st_an alte~-1 d wnndl-:ów \l'Ę'lrowali c!o ośrodków przemy­
naC)I, czyli zakłopotan·a. Bo k·ed\' m10n0w-.::-1e 5lowy('h zarhr-dn'ej Euroipv, \Vestfalii, Nadre· 
krzy~n_ęla z_ t_riu

1
mfem: a n_~~ mó~·1_lam? De Ga- n·i i fornic:cji. ':i·w' przyby~ze, acz~·Q.].wiek sta­

'~1;m zw1'.c1ę~'.ł. -:- rzeklm11y 1e1 not);chm~ast naw li pożądaną s'lę roboczą, spo.:yk~li się z 
v. _odpow1&'.iz1. a lufy ~rma_I n;aryn~rk; 1~01rn-I przyit;c'em bardzo rn<!przychylnyim. Bvly to l~ 
11e1 LJ_SA w portai;h .'~/osk1d1.- a >11z; la bom-1 ta lCSO, a w'ec w 10 lat po zwycięstwie n~cl 
howeo\~ ~merykans~1ch, nad . Rzymem w dnm Fran·cją i hll t~i Niemcy srożyli się. Po•lacY 
l,"yboro'.v. a _zaprrn1ecl7: ra.d•owa Stanów zo- 'i'ali s'ę obiE>ktem wyjątkr>wych szykan. N:kt 
głodzenia krn1u w razie~ zivy~•ęstwa F_ronlu I p-rze~ladowanyc.h n:e hro•nił. Puklerz. em ich stil 
Demo~ratycz~ego?. a gro~ba llZ)'.CIO bron'. a;0: ły s:ę hart i samopoczucie, dążen'e do o-są­
mowe1 przeciw nHastom I pr~wmCjom, \\ ~·Ó \ gnię<:iil możJ;w;e najwy:i:Gzych kwalifoikacji za­
rych .?emokracr ludowi nuel.by przewayę. 0

1 

wodowyc.h. Po ni .. e·diu1'm czasie przekształcili. 
,,cudy nad urną,. do/rnn~wa~e przez wy_.~Jan- się oni '" wykwaJifik,nrnnych gór.ników i ro­
ników WatJ'.kanu I b. ~łuzalcow '.'ft1ssol 1mego? I botników iprzemv·słowych. 
a łapówki 1 kupowanie wyborcow? czy to I : . . . . 
ivszystko są właściwie przyzwoite środki na Przvbywało ich coraz w1~eJ. w miarę, _Jak 
,,pqrost głosów"?. 1 nara.stała f~la hakaty na 7ctem1ach_ po.J-sk_-ch. 

- Zresztą mimo tego - oświadczy/ Knzio Wyr~_an', niczym du~~'."a, z -~le-by oicz_ys~eJ 7-a 
.....,. mimo terroru i świrlslw wyborczych Front pusc„1 korzerne ':' . .v esHaJ11. . .""'.1ed:i1ell_. _ze 
Demokrntyczno-Ludowy zdobył we Włoszech pr.~e.d wynarodowi~n~em uchromi; ich morze łe~ 
• ad 8 milionów głosów, wzmacniając w ten dyn:e s;lna orlJa.n'zac~a wewnę,rzna-, VI/ Til·?J 

~ńcuch współzawodnictwa 1-szomajowego 
Mnożą są wezwania zb;onn'e ' indywidualne 

Podaliśmy wczoraj, że PZPB Nr 2 wezwały I ską, Stanisławę Dulas, Rozalię Pękalę or.oz ob . 
WIMĘ do wykonania rocznego !Planu ?roduk- JasiJiskq. Od tej osta~niej grupy wezwanie · sób swój stan posiadania w stosunku do wytrwali do te.i pory, przechod'ląc rnerzl:czonP. 

.,,arów z r. 1946. prześiadowa.nia i najrozmaitsze koieje. 
cji do dnia 15-go grudnia. poszło dalej i ju:ż me tylko do kobiet, lecz 

- Właśnie tego nie rozumiem - westchnę­
ła z żalem ciocia - przecież de Gasperi zrobił 
hyba wszystko, aby wygrać za wszi'lkq cenę. 

Co na to odpowiada W.PvfA'? i do męiczpr,t. ~a.trudniony0 na _suszami. Ci 
„Wezwanie prz)'1jmiemy, lecz skracamy ter- w oso?ach Bromslawa Ru_ba1a, H1er?nima Ja­

m.in 0 5 dni - my plan roczny zobowiązujemy kutow1cza, Bromslawa Kro/a.ka, Sta.n1slawa So. 
się wyk0>nać nie dQ 15-go, lecz do 10-go gru- kolows_kiego,. Jana Janickiego, Stanisla~vri Kre­
dnia i ze swej strony wzywamy do współza- ~e~sa i Sta_msława _Gabern zaa.pelowi!!h ?o od­
wodnictwa załogę i dyrek<:j~ PZPB w Rlłtlzie". a.z1a.ł;i mamp~JacJ1 i sznurowm, wzywaiąc do 

NIE'.\1TECKI „GŁÓD I POKORA" 

Oczywiście, że zrobił. Nie mógł jednak 
w~zczepić politycznie u5wiadomionym masom 
wzekonania, aby poszły za nim za „wszelką 
~erę". Za cenę utraty niepodległości, niewoli 
~spodarcze/ i krzywdy społecznej. 

E. Tam. 

Jedz;emy obecnie prcez Niemcy, pr,zez za­
('hod,1ie strefy okupacyjne. Dvmy kominów fa­
brycznych, w'elkich znkladów przemysłowych 
są dowodem farsy demilitaryzacji i ogranicze­
nia wojennego potencjału Niemiec. Praoojący 
w polu ludzie złym spojnenlem śledzą długi 

1 wąż wagonów .• 

O-lecie pracy na 

Ta.ką uchwałę ipo.,.,--zięto na nadzwyczajnym w1;,połzawodnH:t~wd: Jana ICowalczyka, Alek· 
posiedzeniu Rady Zakładowej WIMY z udzia· sandra Orlowski~go, Mariana ~ozf-Ora, Czesia• 
!em przedstawicieli partii politycznych, dyrek- wa S:nagę, Slanislawa P1lar~~1e~o, Jana Sm_· 
cji, organizacji młodzieżowych, Ligi Kobiet kalsk1ego: Henryka Podkowmsk1ego, Jana P1-
oraz członków Fabryczne90 Ksfrtel!U Pierw- lu:howsl\Iego, Mariana Pszenickiego, Józefa 
s.zomajowego. Szmejdę, Jan{! Thaczyka, Stanislawa Olczyka 

·i Czesława Piasczyka. A więc 32 ogniwa Jiczy 
w tej chwili łailcuch PierwGzomajowego ws.pół 
zawodnie.twa indywidualnego WIMY. W imie­
niu współtowarzyszek i wsrpóltowarzy,,;zy ipra· 
cy ?CJdała krótko przyczyny i cele współza· 
wodnictwa tow. Czaja. 

1. M. Rektora dr. T. itotarbińskiego 
WSPÓŁZA WODNTCTWEM WEWNĄTRZ· 

FABRYCZNYM CHCĄ ZAPEWNIC ZWYCIĘ­
STWO SWEJ FJRMIE. l~ICJATOREM -

KOBIETY. 
Uniwersytet Lidzki przeżywa w dniu dzi- I 91 swei ukochanej Uczelni, której był orga­

~1ejszym piękną i nie-powsze.<lnią uroc1ystoś(· nizatorem, piastunem od k0-le-~ki jej istnienia 
5U-li:..:1a prncy naukowe-i swego zasłużonego i jest giównym promotorem jej dzisiejszego Na zebraniu ikół PPR i PPS ora'Z aktvwu Rektora Jego MJgniiicenq; prof. dra Tadeu- rozwoj.u. bezpartyjnego uchwali.Ji „w:imowcy" 1J1UŚzyć 
Gza Ko·tarb:r:s-kiego. Uroczys.to~ć ta ;;rom11dzi Ceniony i poważany iprzez wsrpółtowaor:zy- szeroką lawą do współzawodnictwa Pierwszo­
clp!<'Jła osoby dostoj'lego Jubilata serca i u- szy pracy, ukochany przez młodzieii:, której majowego. A więc mo.ta~ki - przodo-wnice, hucia nie ty11co Sena.tu Akadem;okiego me 1e0st mądrym przewodnikiem i troskliwym o- tow. tow. Sabina Nowak, Jc;nina Czaja i Ja­a o' tysięcznych rze-sz stude.ntów naszej Al- pie~mnem, Rektor Tadeusz Kotarbiński zdobył nina Poselt weZ1Wały do współzawodnictwa • M?.tris, ale również 1 całegQ spoleczeń- sobie zo>Służone uznanie oraz wdzięczi!lość ca- Władysławę Ziółkowską, Bronisławę Kopę #a łódzkiego. Rektor Ko-tarbiński bowiem, lej Łodii. i Helenę tylkę z dublami. \o\'ezwanie zostafo ucwny euwpej-sk~ei 61awy. oddał całą 6Wą życzymy Mu jak najdłuższej i najipomyśl-

1 
przyjęte i dublarki z ko.Jei wywołały następu· 

wielką wie<hę, wiel;ilet.nie doświadc~enla, o- niejszej da1!szej pracy dla dobra polskiej ńau- jące prządki z „amerykańslkiej": ~ofię Stasz:­crrom pełnych poświęcenia wys'ibk6w na uslu- ki i y:olskiej młodzieży. wicz, Marię Krawczewską, vValenę Krzywan-

GEN. MIECZYSŁAW MOCZAR 

„Następne m. p. naszej jednostki po­
damy w najbliższym radiogramie. Dzięku­
jemy za pozdrowienia i życzymy owocnej 
pracy". 
Dziś już nie pamiętam, ile otrzymaliśmy 

broni, prąpomina!Y' sobie jedynie, że tro­
tylu było 3 worki, t.i. około 600 kg. 

Do godz. 9-ej rano broń była wyłado· 
wana, przeczyszczona jednym słowem zda 
tna do użyt.ku. Kompania gospodarcza koń­
czyła przygotowanie śniadania. Wygoto­
waną wołowinę kra;ano na porcje i dzie­
lono batalionami. Była trochę za twar­
da, a możt nam się tak zdawało, lecz 
istr.iał iuż taki zwyczaj wśród żołnierzy. 
że każdy swoją porcję brał na wystrugany 
kolek i przypiekał ją troszkę nad ogniem. 
by skruszała. 

Teraz w5zyscy byli uzbrojeni w auto­
l'Oaty, R K-M-y, zo.oi:;;trzeni w ko~·iry, 
hżdy z nas dźwiga~ jeden lub dwa gra· 
aty. Karabi:-.y, z !- t-:irych nikt jeszcze nie 

.itrzelał. ponieważ zdc1byliśmy je w czasi" 
statniei bitwy. zosb 'v teraz złożone z po· 
gardą na wóz i czekały na nowe zastępy. 

$ciągnięto pluton zwiadowczy, który pa- . 
trolował teren, by móc spokojnie przygo­
tować siq ~o odjazdu. Dowódca brygady 
składa meldunek, że wszystko jest_ gotowe 
do wymarszu. I znów jak zwykle: - ubez­
pieczenie przednie tylr.e - maszerujemy. 
Kierunek marszruty - w okolice Kielc­
przez tam•e;sze lasy biegną linie kolejowe 
Kielce - Reidom - Częstochowa - K01\­
skie-Staro.ch0wicc. M:usimy linie te unie­
ruchomić. Niemcy tymi drogami nie mo­
gą jeździć bezkarnie. B~dziemy podmino· 
w:vwać szosy. 

Na pi.=rwszym kilometrze spotkaliśmy 
oddział .. świtli" który maszerował w na-
5zym kierunku. 

Był to oddział, skradający się z 322 lu­
dzi pod dowództ-Nem „Łokietka'' i z-cy 
. Orkana". Zarząrzono odpoczynek. Do­
wódca od~ziału m:.-lduje swoje przybycie, 

tf°m oddziału i uzbrojenie. 
Z oddzLlłem przvbvli kierownicv „Swit", 

Wiślicz" i ,,Róg". Organizacja „Swit" zo­
tała stworzona na terenie pO'i'!. Iłża. Kon­

takt z nią nawiązał ~:=kretarz okręgu Pol-

skiei Partii Robotniczej tow. „Antek" je­
szcze w styC'zniu 44 roku. „Świt wyłonił 
się z byłych członków AK, którzy przeszli 
do AL. 
Następnego dnia w godzinach popołud­

niowych dobiliśmy do szosy Ostrowiec -
R~am. Las się kończył na wzgórku, a 
dalej rozpościerała się otwarta dolina, 
przez którą wiła się jak wstęga szosa, a 
dalei znów rozpoczynał się las, do którego 
zdążaliśmy. 

Powstało zagadnienie, czy zaczekać do 
wieczora, czy przechod:~ić teraz. Logiką 
wskazywała, że przechodzić w czasie dnia 
jest niebezpiecz'nie, bo może nadjechać ko­
lumna hitlerowców i „złapać nas" na ob­
strzał. Leżąc na skraju lasu liczymy sa­
mochody, które przejeżdżają szosą w obu 
kierunkach. 

W ciągu trzech godzin minęło nas zda­
je się nie więcej, jak 5 samochodów i to 
osobowych, a za każdym razem chłopcy na 
rzekali, że szkoda, iż nas nie ma teraz na 
szosie. W końcu zdecydowaliśmy się 
przejść. 

Na 300 mtr. w obydwu kierunkach wy· 
ruszyły plutony, tworząc ubezpieczenie bo 
czne i oddział ruszył. 

W czasie przemarszu nadjechały dwa 
samochody, które ostrzelaliśmy ogniem 
maszynowym. Przeszliśmy bez żadnych 
strat. 

Samochody niemieckie stanęły na szo6ie. 
Wchłonął nas stary las, który miał stać się 
dla nas bazą ruchu partyzanckiego do koń­
ca wojny. 

Czekało nas ;eszcze przejście toru kole­
iowego. Maiąc sporo furmanek naładowa­
nych cennym materiałem musieliśmy prze 
ierhać kolo budki dróżnika. Podjechaliśmy 
pod 1>am dom. Wysłany oddział zwiadow· 

RÓWNIEŻ WIFAMA 

Pracownicy fizyczni i umysłowi \Vidze<w· 
skiej Fabryki Maszyn „WIFAMA" w Łodzi 
zorganizowani w PPR i PPS oświadczają, że w 
związku 1e :zbliżającym się Międn„narodowym 
Swiętem Pracy 1-go Maja ipositanawiają wspól 
nym wysiłkjem wykonać roczny plan produ.k· 
cji w 10 miesiący, a plan w asortymencie wy­
konać w 150 procentach. 

czy znalazł dpgodne mieJsce przejazdu. 
Pierwsze przeszły furmanki, które powin· 
ny zatrzymać się z kompanią gospodarczą 
w odległości dwóch km. Reszta natomiast 
pozostała. Zapytuję dr6żnika, jak często 
chodzą pociągi. Odpowiada: „czasem i 5 
na godzinę". Swietnie się składa. Natych· 
miast 'VVf.~ałem minerów po dwie porcje 
trotylu. ·Zaraz też zaminowano dwa tory­
lewy i prawy. Rozłożyliśmy się w tyralie­
rę po jednej i drugiej stronie przejazdu 
i czekamy. 

Minerzy sprawili się cicho ]ak koty. 
Zasypali piaskiem ładunek, przeciągnęli 

lont „bikforda" i czekamy. Pociąg musi· 
my wykoleić i zni::;zczyć go. 

W zasadzce brało udzia~ ponad 250-ciu 
ludzi. Czekamy. Nareszcie sapie. Gdzieś z 
daleka wiatr - sojusznik partyzantów -
przyniósł nam to sapanie. Maszyna sapie 
ciężko, coraz wyraźniej. Nagle wyłania się 
ciężki, czarny smok. Tuż.„ tuż.„ iskra 
,,bikforda" pobiegła mu na spotkanie, by 
go powalić. Wybuch. Czarna maszyna za­
ryła się i stoczyła na bok. Wagony prąc 
naprzód powłaziły jeden na drugi tworząc 
nowoczesną, wojenną piramidę. Pada ko· 
menda: „Ognia!" 

Jali: lawina sypnął się ołów w stron~ 
bydlęcych wagonów, w których znajdo· 
wała się t. zw. „żywa siła'· hitlerowskic;1 
Niemiec. 

Pociąg wiózł samochody pancerne, ben­
zynę, kilka cystern i obsługę załogi samo· 
chodowej. Do cystern z benzyną oddali· 
śmy kilka strzałów z naszej nowo otrzy­
manej broni przeciwpancernej - P. T. 
R.-ów, które bez żadnej trudności przebi· 
jały wagony. Benzyna ciekła, tworząc wie! 
kie kałuża 

ID. c. n.l 



ł 
Pod iila.khnn r e~neści 
IJJZ°?.h ;.d: ói!O P 1R I PPS 

obrti~l!ii tt-łp "IR a 
W dniu l!l-Jo bm 7tłb~·ło 1lt w \V:u·1za, 

wie wspólne z:ebranlt wydilał<iw lcoltl11c:vcb 
~c :PPlt \ CKW PPS. n:i ktńr:rm Oll\'&Wiam'I 
1prawę dal~~el!'o nd•śnienla współprar•.· 

mi~11v w:vcl:1:h!11"li k'lblo:c;rml obu Partii r" 
betnlczych w dzlrd„'nle J'l'llił'.';•c.U uchwał 

KC>m'tet"iw r„n•1·z.1•i"c'1 11hn J'a.rtll dla 'PP'S'" 
J,'!Ot0>-v&1da jednr.~ri (l"t\':\nlc::.n„.i. SzC't:'."l!fill'I?, 
UW&l!'ę uc:re!!•ttjrikl k~'1ff'„el'ldi l'"ŚWl„„Uv 

opraoow:i.niu iE""l~t„ki l~nhl4"cej llla odt,v­
wającycl'l. ~i!l ub„cnl.- wspr..tnvch kren~­

"".Vch Jl'ikt;r p~ rtyln.,..rt.. Pnra tvr1 C'1l'\Ó• 

Wiono !l!prawę w11póh\e!l(o ~z!v•len'i1 kobi.i:t. 
Na zebraniu uchwa'onq następujr.c!ł rezo· 
lucj~ . 

.. W:vd-:l<1IY hNe>c(' KC l'l'R I CRW 1lPS 
Jl'lbrrne n<1 k"'vjnym w1111ólnvrt ~<111i<'llz„. 
nin w rłębol<:hn :r.rc1mm.lenht roll, .i~ką (11f.r 
rra połaczanle się obn Parm robotl\iozye!t 
nil fund'lm•mr.ie i<ll!''llńgii n'l!l.k!<lstowsl;:ł<>j. 
podkre:Jają s:i:c'.':e~ólnP rn:o('r:•llle tej jrtł­
ności dla. ruchu k11\'ll„cego. Dut.y l"'k!al\ 
kobiet w d:r.it>!o nrł„1•do'v:v kra ht i cora7: 
uc~niejszy kh ndd11ł we ,,·sµóh:awodqlc­
twie pr~cy .trst dowcdem wzrostu świado­
mości i of!<'!rnort sr.e~pldch mi\s ~obi~­
c~·ch". Re7."luch ditl.ej sh•.rl„rdza, i11 w 
pr.,,~·e-otowanlu S·d~ta l-rro l\111-J:\ oba wy­
dzlałv kobi<><'le zohowią•u.ią si" d1J śelsll'~O 
współd-iiaMnia i wz~·waią kob!etv 110 na.i­
liczniejszego udziału w zc'lraniacb oma~ia 
jącvch przvi;otow:inl do jrdt1ości organicz 
nej obu P:utii. W rl"zolncJi podkre~lono 

konicc7ność "'Ylrnrzystnnia wspólnych po­
siedzeń l rebnń wv1l:r.l:lłów koblcc~·ch dla 
podnie!!lenia mllrkslstowsldej śwladomo­
iicl wśrfd nfonkiń obu Partii. Nastc1mie 
reznluc.h stw'erdia, że kohietY, członkinie 
PPR i PPS. wel!'mą na.kzvnniejszy udziął 
w m11S-Owej al'\c.fi zbór\r;ł na. rzecz budowy 
Wspólnc~o DC'mU pr:iiyszłeJ Zjef}noczpneJ 
'Partii f: obotnint"j. 

Na załączonych rysuu.kad1 przedstawiamy 
d~ś nuzym CzytełniC7.kom mo<lele modnej su 
lcienki, blu'lek, i &-portowego iakiecik·a. 

SUKIENKA uuyta być powinna :r; miękki~J 
oienk iej wel.ny lub też z mięsistego, grubego 
jedwabiu. 

Najodpowiedniejszymi na jej sporządzenie 
byłyby tkaniny ja~rne. Jeśli 15uknię tę us-i:yje· 
my :r; materiatu wełnia.nego, dobrze byłoby za· 

llir łłł 

Śwh,10 I Maja Kobiety prac:ujqc:e uc:zc:zq 
wzmoieniem Wt1p6lzawodniclwt1 
i wiei lcrolaym. wkładem swym 

'··. ~ 
prCt y 

•(1 . "',. 

w dde-
Io odbudowv kraju 

stosować w tym fason ie kr&tki rękaw. Chcąc 

być poe.iada.ciką tej modnej 6Ukienlti, musimy 
na jej uszycie pr7i€znaczyć większą, n;:i nor· 
n:i.alnie ilość materiału - gdyi :z.arówno kimo· 
nown krojony rękaw, jak i w g1i:bokie plisy 
układana s.pódniq;ka pochłoną dqżo tkaniny. 

Na sponądzen~e blmtek u-żyjemy tych ma­
teriałów, którymi d'Y'Sf'lonujemy w domu. Pier 
wsza z nich powstać może ze starej męskiej 

k<isruli, na.;tęip.na (ozdOlbiona hat'lem)' u~zył4 
7':;~i€ :z niemodnej, przykrótl!:i-ej, a. rtm05ZO-­

n~j wełnianej s.ukienki. 
Na us:zycie bh.17lkii d~iowej przeznac:z:y• 

my którąś z nasiych stairych z.niszczonych l-et· 
n.iich jedwabnych w!kienek. 

SPORTOWY ŻAKIET nosić będziemy „ 
t>pód~ic gładkich bą<lź pli&awanydt. Na jełl!" 
uszycie prremac.zyć moiemy stary letni ta 
~11ienny pła&7.1Czy.k. Pla.o&zcz taki nw.isi być -
kowicie spruty j wyprany, gdyż 1 nieświeiej 
i przyibru<lwnej tkaniny nie należy sporządzać 
nowej od~ieży. · 

WyprąY1kt dla niemowląt 
wydaie UhH!teuln:a Społecz11 

Kobiety przygotowują się do święta pracy 
C:r.ytelniczki nasze zapęwne wiedzą, ~e o<! 

stycznia bieżącego roku zostało przerwane wy 
dawanie wyprawek dla niemowląt. Przerwa 
ta była spowodowaną trudnościami technicz­
nymi, bowiem Z!lklad Ubezpieczeń Społecz­
nych przejmował tę funkcję od Związków Za.­

Zebranie aktywu kob!ecego PPR w Łodzi z 
udziałem pr7.odnwnic nr;icy w podietei uchwa­
le zaznac:r.yło: Stw!erdzając nas7.e zdobycze, o­
~iągnięte we w~nólzawodnidwie imienia 8-go 
J\1'arca - zmobilbmjemy slłv. aif'by do 1 
l\(~ja. .ieszcze S'l:ersze muy ltobiet wląciyć do 
współzawodnlrtwa. mnoż. ć szeregi przodow­
nic pracy. dołożyć wnelkich starań, by co­
d~eń realizowl'ć hasło, więcej, lepiej, oszczęd· 
nld. . · 

Jakll'i to bvly ?:clobycze. osfal!nięte WP 

współzawodnictwie imienia 8 Marca? 

API!! tkaczek - Sn-1jhlerów~k - podj~ty 
w końcu stycznia br W'1:YWaiący do uczczeni• 
R m;irca w1mo7.oną wvd!lino~cią pracy - ~' · 
rokim f'Ch~rn octbi! i;ie w p!erwnym rz!'ld7.ie 
wśród kobiet przemysłu bawełniane~o i kon­
fekcyjnego. 

Przemy~ł bawl'łniany. w roku ub nil! wy­
konrtł w pelni rocznel'to plRnu prorlukcyjnego 
a w lutym pr1~n;i:alnie ci!'nkoorzęclnf> w~·ko­
nały plan w 117.3 proc .. nn:1>dz::ilnie odpadko­
w.e w 122.7. 1kalnie w 104.ll proc. Jest to w 
pow117.nym stopniu zasługą współzawodniczą­
cych kobiet. 

Jeszcze lep$ZP- wvniki d11l ż~rwiolowv ruc\1 
współzawodnictwa orai:-v w przemyśle kon­
fekcyinym, grlzifl' proctnkcia w miesiącu lu-
1vm br. osiąsmęła nienotow::iną qotychciai; wy 
S~kośĆ 2 4f\8.!J23 ~ztuk W~7.plkiP!(O rndzRiU WY· 
robów knnfrkcyjnych. St<inowl to 154 proc. --·- ___ ....,_, __ ..,. ____ ...,.. ___ _ 

12 mies~ęcy w ciągu 11 i oół 
Cde~~ n's l 2; K8i'at P 1 ~JG lłr 8 

nfJlłS'l:eo11 wyh"~n1 !ł n•~au 
Oto. t'.n uch•m1 1l1v członkinie Ligi Kobiet 

PZPJG Nr 8 (d. Buhle)I 
l\1Y • . rohotnire P7PJUG Nr 8 \V Łqtlzi, w 

oblłnu święta t-s7,fl Ma.!oWP~o zobowhw11.łe• 
my sit: w ramarh Planu Trzvletnie(o. pląn nlt 
rok 1948 wvkonać w rlągu 10 I oół mil'idęc!I' 

Trzyletni plan, to droga do d1•brohytu i po­

tęgi JrOSllnrlrtr<'zPJ J(ra.lu! f'1eść Przodowni­
kom Pracy! Wszyscy na front wspólzawodnlc· 

twa pracy! 
Cif!)ść koble<'lfl-Polce, oflarneJ pracownicy 

"' odlnirll'lwie lm1.ł11! 

planu i 872.523 sztuk dodatkowej ponadgla- po1ł0Jów. Teraz my gonimy majstra, a nie wodowych. 
nowej produkcji. C\n nas. Na podwórzu fabryki Gajera - sfo- Obecnie, jak się dowiadujemy, już od fu-

Tow. Gołyaowska - słynna wialowarszta- ją wielkie honprQwe tablice „NU:ej ·wymicnie- tra rQzdaymictwem wvprawek dla niemowląt 
tówk• łódzka, obecnie Instruktorka, przeka- ni pracą swą zasłużyli się dobrze w wyko- zajmować się będzie Ubezpleczjl.lnia Spolecz­
zując swe doświadczenia młodzieży - niemo- naniu planu''. NastenuJą nazwiska. Wśród na. Dla dzieci, które urodziły się przed 19 
że się wychwalić !;Woich uczennic. Przed nich 17 kobiet I 7 m~żczyzn. . kwietnia Ubezpieczalnia będzie wypłacała 

współzawodnictwem im. 8 marca - nie wy- Przeprowadzona akcja współzawodnictw!l równowiirtość wyprawki w gotówce w • 
rabiały one nawet 70 proc. normy. Gdy 30 pracy wśród kobiet ropotnic z okazji dn. 8 mie 3800 zł. Pieniądze te będa ·wypłacane 
młodocianych przystąpilo do współzawodnic- marca dały w efekcie - wzmożenie produkcji pniowo - według kalendarzyka, który :r.os 
twa - :r.robiły one w !µtym do 140 proc. nor- i poprawif'nie jej jRkości. W w:rściini pracy nie ogłoszony, i według którego kolejno zo-· 
my przy dobrej j::ilrnści produkcji. z okilZJi Swlc:ta J>IM'fHOmaJowego wezmlł staną wnvolnne pierw~ze litery nazwisk. 

Wzrosło poczucie odpowlpdzlalnoilci za WY· niewątpliwie masowy udział kobiety, aby pod Dz;aci urodzone po l!l kwietnia br. będą 
konanle planu. Tow. Adamusikowa - prząd- kreślić i 7,a'lkcentować swój równorzędny z . już normalni{! otrzymywały wyprawki, 0 któ­
ka od Sztajnerta. która pierwsza pn:eszła na l mężczyznami wkład w odbudowę kraju. re mogą starać się matki już od 7go miesiąca 
obsługę trzech stron - mówi: Nie ścierpisnY Edward~ Orłowska. ciąży. (m.) __ „_____ ~......---....... -.. .. -- „,„.., "t - --...-......~,_. __________ _ 

Nie zaniedbujcie zdrowia sw~go i swego pOtomstwa 
Walka z chorobami wenervcznvmi wś~6d kobiet i dzieci 

Przed paroma tygodniami donosiliśmy na­
szym Czytelnikom o akcji specjalnej, zorga­
nizowanej przez Ministerstwo Zdrowia. Akcja 
ta ma na celµ przyspieszone leczenie chorób 
wenerycznych dzie<lzicznyQb i uąbytycll. 

W mieście naszym powstato 'ambulatorium 
przy szpitalu Marii Magdaleny przy ul. Tram 
wajowej 15, gdzie leczeni są mężczyźni, oraz 
w określonych godzinach cod:i:iennle mic:dzy 
12-14 - kobiety cieżarne I dzieci. Ambu­
latorium tym kieruje profP!'or UŁ dr Kapu­
ściński - lekarz chorób skórnych I weneryc:r. 
nych. 

Kaida matka i dzieci do lat 14-tu są tutaj 
lec7.one na wla~:ne żądanie, lub pnychodząc 
ze skierowaniem Ubezpieczalni callrnwlcle bez 
płatnie - przy użvciu penicyliny i Innych 
n;łjnowocześniejszych środków. 

Stosuje się w ambulatorium najskuteczniej 
~ze metocly lJ.>czenia - przede wszy5t\dm r;>e­
nicyllnę. Ponit>Wili syfilis przPnosl sie na po­
tomstwo, leczenie kobiet w cif!i.y iE'st su•1.e­
'{Ólnie ważne. jeżeli matka prai?nie. by uro­
dziln ~ie zdrowe dzlerl~o . W okrc>~ie riąży na1 
'epiei jl'st rn?pncz'łć leczenie rnni~j więcej w 
ł-ym - 5-ym miesiącu, bowiem w tym cza­
~ie syfilis przechodzi na płód W 3mbulato­
rium stosuje $if: jedno intensywne leczenie w 
okresie ~iąży I jeżeli i;yfilis n!e iost w st::i 
diurn już zbyt późnym v o1hrz:·:nicj i"ię~s7." 
ict wyp11rlkńw dziecko rodzi i:ię zdrowi'! 

W wielu wypadkąch lekarz ambulatorium 
kieruje chorij matki: do szpitala, gdzie prze­
chodzi całkowi tą kurację aż do v.ryleczenia, 
a pófoiej jest pod długotrwałą obserwacją 

ambulatoryjną. 

Ambulatorium orzeciwweneryczne przy ul . 
Tramwajowej pos·1·da jednak zbyt szczupłe 

pomieszczenie. 
Wydaje się nam, że w akcji przyspieszo­

nego lecznictwa o tal> ogromnym zniiczeniu 
~polecznym, Zarząd Miejski powinif'n przy­
znać ambulatorium cały gmach szpitala Marii 
Magdaleny, a szpital, który dysponuje zale-

dwie 75 łóżkami, przenieść do inne~o gma­
chu. Takie posunięcie wpłynęłoby bezsprze­
cznie dodatnio na szybsze i lepsze skutki 
akcji. 

Niezbędnym jednak warunkiem dobrych 
rezultatów akcji jest wzbudzenie świadomości 
wśród matek, które kiedykolwiek przechodzi­
ły kiłę i mają dzieci, lub są obecnie w cią­
ży, - by same w imię dobra swego I dzieci 
zgłaszały się na obserwację. Unikną wów­
czas :r.gnbnych skutków syfilisu, a dzieci 
uchronią od ślepoty, głuchoty i innych skut­
ków tej strasznej choroby. (m.z.). 

powstiie niem,Nlęce mDnu 
Państwem. w którym opil!ka nad Matką do „KtJchm Mlecznej" mleka odbywa się w 

Tam, gdzie 
Dl<ieckie~ stoi na nkzwykle wysokim po- warunkach wysoce higienicznych. Produkcja 

iiomie jest, jak wiemy, Zw. Radziecki. Wśród została tu całkowicie zmechanizowana. Fabry 
wielu wiorowych tg·zadzeń działu opieki nad 
Matką i Dzieckiem w Moskwie istnieje tzw. ka robi wrażenie nie tyle kuchni-wytwórni, 
Kuchnia Mlecznii. Jest to fabryka nowocze- ile laboratorium. Personel, obsługujący ma­
śnie pornvślana i urzą<lznna-;..w której przygo- szyny. ~est specjalnie dobierany ·, 
towu.ie się posiłki dla nit>iiiowląt. Dzień w Na czele kuchni-fabryki stoi dr Berdinej. 
rizień orzy~otowuje się tutaj dz4esiątki tysięcy Sama kontroluje z~wartość tłuszczu w do­
porcj! tzw. „mieszanek". przeznaczonych dla ~tarczonym do przerobu mleku. Moskiewska 
dzieci, znajdujących slą w klinikach położni- Kuchnia Mleczna, nowoczesna placówka ży­
czych, żłobkach, domach dziecka, szpitalach wieniowa wypełnia bardzo doniosłą rolę, gdyż 
itp. Mieszanki te stanowią pożywienie peł- dostarczenie maleńkiemu dziecku właściwego 
„owartościowe dla Łyd\ niemowląt, których i w higienicznych warunkach grzygotowane-
„„tki z tych czy inn:vch wz{!lęrlów same kar- go posiłku, jest gwarancją jego zdrowia l wla­
ni<' nie mo'lą . Cały przerób dostarczonego ściweao rozwoju 
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„Nakrycie" Krzysztofa Kolumba Sumienie 
Inspektor Czyczynkiewicz, wyszedłszy z 

hotelu, spojrzał na zegarek. Zilarzylo się, iż wskutek zagubienia ka­
lendarza, znakomity podróżnik, J(rzysztof 
Kolumb (ten, co to, u:iecie, odkryl Amery­
kę) zabląkal się w czasie i fatalnie pomy-
1il daty. Oto zamiast tidać się na swą wy­
prawę, zgodnie z danymi z podręczników 

. :-.istorycznych, Anno Domini 1492, ruszył 

iopiero w roku 1948. 
Omyłka ta dala się Kolumbowi we zna­

l:i j~ż na samym początku podróży: mary­
narze bowiem z miejsca zgłosili swoje wąt-
1Jliwości. 

- O, o - dały się słyszeć liczne glosy 
- aktorów filmowych zaaresztowali, bo w 
l~ostiumach tu przybyli. Hallo, panou·ie, wy 
z jakiego filmu'! 

- Z żadnego - odparl ponuro znakomi­
ty podróżnik. 

- To skąd to dziwne przebranie'!. 
- W cale nie dziwne- zirytowat się 

wielki odkrywca. - Po prostu historyczne 
Przecież w innym nie mogę chodzić, skoro 
J(olumb jestem. 

- ..it, a, a - zawołali chórem zebrani. 
- Wodzu wielce szanowny! - rzekli. - - Kolumb .... Może ten slynny Krzysztof Ko 

Po jaką właściwie cholerę mamy się telc- lumb? 
pać do tej Ameryki na szkolnym żaglowcu '? --,- We własnej osobie - odparł szarman­
Nie można to wsiąść po prostu na htóryś ~ cko i;wdróżnilc. - Amerykę przyjechałem 
okrętów transatlantyckich'! odkryć. 

- Wylcluczone - odparl surowo Ko- - O, to się panu, nie uda - westchnęli 
Iumb. - Nie można historii tudzież geogra zebrani. - Nie te czasy, aby dziś Amerykę 
/ii obełgiwać: 'toszyscy wiedzą, że odkryłem odkrywać. Zresztą sam pan za:-tiz ::obaczy. 
Amerykę po dlugiej i ciężkiej podróży na Rzeczywiście, kiedy wnet Ko!Bmba pOil·o 
statkii żaglowym, dlatego też, choć może to lano przed oblicze „Komitetu", ,,oblicze" to 
tmdne i niewygodne, musimy jec,hać trój- bylo tak nieprzyjemne, iż podróżnik za­
masztoiccem. drżal, myśląc z trwogą: Santa Hermandacl, 
Podróż trwala przepisaną ilość miesięcy, inkwizycja! Ledwie to pomyślał,: gdy jeden 

paczeni - w myśl przelcazanych przez hi- z inkwizytorów przystąpił od razg do bada­
storię informacji - majtek na t. zw. bo- nia. 
cianim gnieździe krzyknął: ziemia, ziemia! - Czy jest pan czlonlciem partii komit-
Na· ten okrzyk Kolumb poprawił dumnie nistycznej? - zapytał ostro. 
swój piękny 7..apelusz ze strusim piórem i - N - nie - odparl zmieszany Ko­
oświadczyl uroczyście swoim towarzyszom: lumb. - Jestem czlonldem dworu królowej 

!.~ :_5_Panowie, jesteśmy w Ameryce! Izabelli. 
-c:i.. ~ Słowa te jednak wymówił widocznie w t. „Strn.ga wariata" zapisał sędzia, poczem 
~r· "zw. zlą godzinę, gdyż do żaglowca 10net z~rdal drngie pytanie: 
r o. podjechaly zmotoryzowane pirogi, z któ- - Hm, a co sądzi pan o ustroju Związku 

• rych icysiadla czereda umundurowanych Radzieckiego? 
- . tubylców. Wdrapawszy się na poklad, przy - Związku Radzieckiego? - zdziwil się 
• t byli zlustrowali. podejrzliwym spojrzeniem wielki odkrywca. - Nie znam takiego. Czy 
..... , 1vszysthich pasażerów żaglowca, przybra- to może będzie Ztciązek Miast Bałtyckich? 
t I:>! nych w piękne kostimny historyczne. - Wykręca się pan od odpowiedzi - za-
= - Fiu, fiu - gwizdnął przez zęby przy- uważyl surowo inkwizytor, notując na kar­

...., wódca tuziemców. - 'I'o jakieś lepsze ptasz tcc :· „symulant" - wobec czego proszę mi 
ki! Aktorów filmowych udają i myślą, że powiedzieć, co pan wła.foiwie chce ttttaj 
my, stare irróble policyjne U.S.A., na taki robić w Ameryce? 

_ kau:al się nabierzemy! . - Jakto - co robić? - wykrzyknąl Ko 
-· r Spgjrzal os~ro. na Kolumba~ lctóry P_owi- liimb. - Wiadomo: odkryć ją i zatlcnąć 
~ tal go machnięciem swego p1ęlcnego 1.ape- sztandar .... 

~ r liwza i ryknął glośno: I - W imieniu Związki~ Radzieckiego, co'.' 
- A ty tu, io New-Yorku, wlaściu:ie - uśmiechnął się ironicznie sędzia. 

- czego? Szpiegować przyjechałeś? Podróżnik wzruszył ramionami. 
- S"5picgoirać? - odparł z godnością - Doprawdy - oświa.dczyl - prawdzi-

Koluml?. - Nic podobnego. Ja wyłącznie 1rn z was Inlw.;izycja, wmawiacie czlowieko 
10 misji historycznej: przyjechałem ódlcryć ici, co wam ślina na język przyniesie. Prze­

' Amerykę. Wlaś11ie zaraz zejdę na lącl i za-
, tknę sztandar ... 

A - Ha, ha, ha - ryknąl na cale gard~o 
9 szef policjantów new-yorskich. - A to się 

facet zasypal! ,,Sztandar zatknie!" A jaki, 
vytam, sztandar? Oczywiście czerwony .... 

- Czerwony? - przerwal ze zdziwie­
niem znakomity podróżnik. - A kto panu 
powiedzial, że, sztandar mojej królowej, 
Izabelli hiszpa{iskiej, jest c:::erwony? Pan 

historii zupelnie nie zna... LudUJik ..lerzą "ern 

cicż chyba powinniście wiedzieć ze szkoły, 
że jestem poddar.ym hiszpafiskim ... 

Czlonlwicie „Komitetu" poszeptali coś ze 
-sobą na iicho, poczem głos zabrał sam prze 
wodniczący: · 

- Jaki jest w takim razie pmiski stosii­
sunek do generała Franco? 

- Jeszcze czas - pomyślał - przejdę 

się po mieście, a potem wstąpię do fryzje­
ra. 

Po półgodzinnym wałęsaniu, spostrzegł 
na jednym z domów szyld: ANTON I SZTOS, 
fryzjer męsld i dmnsld . 

- To tu - mruknął inspektor. -
- Nie znam go i znać nie chcę - oświad Ostrzygę się i ogolę. Na inspekcję trzeba 

czyl z irytacją Kolumb. wyglądać elegancko. 
- O, to niedobrze - stwierclzil przewod- Po chwili siedział w fotelu, z serwetką 

niczący, kreśląc na ankiecie: „wy}ątkowo pod brodą, a wysoki mężczyzna w brudno­
niebezpieczny". - Znaczy się, utrzymuje białym kitlu oporządzał mu nożyczkami re-
pan kontalet z lewicą? sztki owłosienia. 

- I z lewicą i z prawicą - wykrzyknąl - A ta - ak - usłyszał odpowiedź. -
Kolumb - przecież mam dwie ręce! Pogoda, tego, ładna, ale pan dobrodziej 

- Niech pan nie udaje gfapiego! - chyba nietutejszy. 
ofuknąl prezes „Komitetu". - Nie chodzi _ Nie, przejazdem. Na inspekcji. 
o „lewicę" w znaczeniu „lewa ręka, a o „le- _ Aha _ przytaknął fryzjer _ uśmie· 
wicę" w znaczeniii „stronnictwo komunisty-, chając się porozumiewawczo. _ Na inspek 
czne". Rozumie pan? cji. 

- Nic nie rozumiem - odparl podróż- Czyczynkiewiczowi zrobiło się nieswojo. 
nik. - W ogóle to chyba złożę raport kró- Czego ten drab wł.t~'ciwie chce? Trzebaby 
lowe:i Izabelli, że Ameryka jest zamieszka- zapuścić się w bardziej szczegółową roz· 
la obecnie przez .iakichś pomylonych wa- mowę. 

riatów. - Przyjechałem - zaczął wyjaśniać -
Slowa te wywołały wielkie poruszenie w skontrolować tutaj to i owo. Zresztą, nie 

calym „Komitecie". pierwszy raz. Byłem już w waszym mie-
- „Zloży raport!" - ucieszyl się prze- ście ... 

ioodniczący. - No, to jiiż jest wyraźne - Właśnie! - ucieszył się niesamowi-
przyznanie się do winy, znaczy się, przyje- cie fryzjer. - Był pan. 
chal do Ameryki w celach wywiadowczych. Inspektor podskoczył ze zdziwienia na 

- Wyraźne szpiegostwo! - wykrzyknął fotelu, ale Sztos tego nie widział, zabrał 
jeden z sędziów. .się bowiem do przygotowywania mydła do 

- A ,,Izabellą" - wrzasnął drugi - nie 
damy sobie mydlić oczt,, Wiemy dobrze, że 
to szyfr! 

Zlowrogie te krzyki doprou:adzily z1ia1co­
mitego podróżnika do omdlenia. Gdy się 
ocknąl, znajdował się już w więzieniu na 
Ellis-Island. Tam też otrzymał od strażni­
l•a pltlc gazet new-yorsldch. Wszystkie one 
zateieraly sensacyjne doniesienia o tiastę­

pujących tytułach: „ARESZTOWANIE 
NIEBEZPIECZNEGO SZPIEGA", AGENT 
MOSKWY W PRZEBRANIU AKTORA 
F'ILMOWEGO", ,,KOMITĘT DO/BADANIA 
DZ I AŁALN OSGI ANTYAMERYKA'$ 
SKIEJ CZUWA", ,,MISTER COLUMB, WY 
SŁANNIK KOMINTERNU - POD KLU­
CZEM", TEN, KTóRY CHCIAŁ „OD­
KRYO" - ZOSTAŁ NAKRYTY ... " 

golenia i wecowania brzytwy. 
- Skąd pan wie, że byłem? - zapytał 

z niepokojem Czyczynkiewicz, kiedY: fry­
zjer zbliżył się znowu do fotela . 

- No, sam pan mówił... 

- 'A tak, rzeczywiście, byłem: mieszka· 
łem nawet parę tygodni. Na ulicy ... Zapom· 
niaiem. Wiem tylko, że u jakiejś wdowy. 
Córkę miała. Marysia, pamiętam było jej 
na imię. Zgrabna dziewczyna i w ogóle py­
cha. Do zabawy doskonała ... 

- Zgadza się - potwierdził fryzjer, 
szczerząc zęby. Marysia Kompianka, 
Bardzo zgrabna i do zabawy faktycznifl 
bardzo tego. 

- Zna ją ~n? - ucieszył się inspeli.­
tor. 

- Owszem - odparł wesoło golibroda., 
mydląc brodę Czyczynkiewicza. - To mo· 
j~ żona. Ożeniłem się z nią dwa lata temu„. 

- Pańska żo-na? 

Inspektor otworzył szeroko oczy i nie 
czekając aż fryzjer podniesie brzytwę, ryk­
knął głośno z przestrachu, poczem odepch· 
nąwszy gwałtownie Sztosa wyskoczył z na· 
mydloną twarzą na ulicę. 
, - Panie - wybie'gł za nim fryzjer -
stój pan! Nie bądź pan wariat! Czego pan 
ucieka? Mam coś dla pana! " - Znam . czy nie znam - wariknąl ~poli-

cjant - to się okaże we wlaściwym cza.sie, 
-a teraz cale towarzystwo proszę z nami, bo 
palą w łeb i kolbami żebra policzymy! 

W sprawie własciwego 'Ale Czyczynkiewicz nie słucliał. Biegł 
jak szalony w stronę hotelu. 

Sztos wzruszył ramionami i stanął w 
drzwiach rezury, przy której zgromadziło 
się od razu grono gapiów. 

Takiemti zaproszeniu; trudno było odmó-
~ ·.wić, to też Kolumb bez oporu dal się pro-

10adzić gościnnym policjantom, którzy go 
zawiedli do wielkiego budynku., znajdu­
jącego się na wyspie Ellis - Island 
W pomieszczeniach tego budynki' Ko­
lumb zastał większą ilość liidzi. na któ-

uzywania ponczach 

' rych uhazanie się jego zrobiło potężne icra-
żen ie. 

Przed Tiieln, wielu TI'iclrnmi 
nikt pończoch nie nosił jeszcze. 
Chodzono z gołymi nogami 
i w mróz i w jesienne deszcze. 
W zawieje i w niepogody, 

l>ez pol1czoch, mili, aż podziw, 
jednako stary l'ZY młody, 
z piętami brudu~'rni choclził. 

......... „ ...... _.._. ... „„„ ...... „„r:um_.:„aasm„„„„ ....... 

- Taa, moja dl'oga. Czasy są ciężlde, 
t · musimy zrezygnować z wielu rzeczy: .ia 

np. posta.rowilem zrezygnować z malżeń· 
stwa z tobą' 

Ach. żeby księżyc mógl zdradzić, czy 
jesteś mi niemą! 

Aż wreszcie znalazł się człowiek, 
tęga, jak sądzę, głowa, 
co dbając o swoje zdrowie, 
pończochy wykombinował. 

I odtąd - prawda - ten ubiór, 
w powszechne wszedł już użycie. 

Szczególnie kobiety to lubią 
i śnią o pończochach wciąż skrycie. 

Lecz nie w tym fakcie bynajmniej 
przyczyna zła się ukrywa, 
lecz w tym, że częstp fatalnie 
się w Polsce pończoch używa. 

Zamiast je nosić na nogach, 
dla osłonięcia nagości, 
forsę do 1>ończoch się chowa, 
i to mnie drażni i złości. 

Jakimż być. trzeba idiotą 
i jakie we łbie 1nieć manco, 
by pieniądz powierzać pończochom. 

zamiast zbiornicom i bankom? 

Jakiegoż trzeba mieć hysia, 
(ja bardzo ludziom się dziwię) 
by pończoch, szcze~ólnie dzisiaj, 
używać tak niewłaściwie? 

Gdy Naród buduje i tworzy, 
jak hasło więc okrzyk wznoszę: 
„POŃCZOCHY NA NOGI WLOżYC!. 
PRECZ ZE SI{ARBONKĄ 

\V PO~CZOSZE!" 

- Co się stało? - · pytali zaciekawieni. 
- A tu jeden facet kiedyś mieszkał u 

teściowej. - Wyjechał zostawiwszy teczkę 
z papierami i fotografią. Poznałem go i był 
bym oddał, a ten wariat w nogi. Widocznie 
- tu pokazał znacząco na czoło. 
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- Wiesz, najdroższa, wiosną cala natura 
odnawia. się i odmładza! l\foże ma[z jakąś 
przyjaciółkę. l<tóra jest młodsza. i ładniej~ 
sza ocl ciebie? 
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3 lata rzetelnej pracy · Z Tow. Kolon.i i Pólko1on1i 
----------_---------

P~ S do brze zasłużyła się ludności Łodzi 
\\ 'YW c.- d ~· 1>rezydenfelf.' tow. E'. Staw:ńskim 

Z racjf ~dby~ai~cego się _w d~1n dzislej !<Z}"l11 Walnego Zgromadzen'a J>eJ.n<1mocnl~ów 
Pow~zc~hne1 Społdz1~h1i Spo:iqrwcow, prel.y dent m!llsta tow EUGENIUSZ STAWINSKI 
~o-dziel1ł slP . z P.rz~dstawicielem na5zej Re rlakcji swymi uwa

0

ga.ml na temat dzla!ania 
1 roi,woju te1 na1w1ększej w naszym m·est: ie plaC'óWkl spółdzielczej. 

Towarzystwo Kolonii i Półkolonii w Łoo'Zi 
ma zamiar w roku bieżącym objąć akcją kolo· 
nijną i półkolonijną 18.000 dzieci roboŁniczej 
Łodz i. Żeby zamiary Towarzystwa udały sję, 
należy uzupełnić braki w inwentarzu, a w 
pierwszym rzędzie zaopatrzyć ośrodki w 
łóżka. Towanystwo w tej chwili 'posiada po· 
nad 800 lóżetk. Dalszy zakup· wymaga odpo· 

przynosząc poważne korzyści spółdzielni sta- w:e.dn:ch kwot p:enięinych. W zwią-z.klll z tym 
wiają przed k'.erownictwem tej placówki spół Towarzys two zwraca się, z gorącym aipelem do 
dzielczej konier7.ność usprawnienia i post.i- Spolecn:ństwa Łódzkiego, Instytucji Społecz· 
wienia na wysokim poziomie pracy swy.::h I nych, Zawodowych, PartLi Po.titycznych, do 

- Powszc:.lma Spółdzieln i a Spożywców na 
pr.zes~rzenl 3-ch lat swego l~tnienia oddała 
wi~Jk.1e RS!'llfii na odc:uku wymi;m y towaro­
we_1, i Łu zar~wno przez rozprowadzanie w po­
c:;:ątkowe1 fa~1e SWE:HO dz:ałania przede wszyst 
k1;n artykułow ~cplamentowanvC'h jak i w 
miarę rozwo'u w dostarczaniu i rozd7.iel~n:u 
ar;ykulów wo!nt1ry,1kowych. PSS wypełni;a 
ro.ę zarow;io doslawc;:y dla na1~ze1 szych rzesz 
konsumentow, Jak i czynnika slabilizacji cen 
i walki ze spe~:ulacją. 

wkroczY'la na drogę pow~nego rozwoju. Dz:ę przeds'ębiorstw, aby ueali;i:owana .została za- wszys'lklch ludzi dobrej woli, aby w ~iarę 
ki dużym wy5ilknm doorowadzono do potan:e- sa<da - jak najleps1y towar w najdogodniej- siwych możliwości .przys~!i z pomocą, ofiaro· 
n:a ko-;~tów hancllowyc.h. a tym samym st wo- s7.ych warunkar.h po możliwie najta11szej ce- wu jąc jen.n.o lub k:lka. łoz.ek .. To·warz~two za· 
rnon') IDQŻliwcści obniżen · a marż 'larobko- n'e przy najuprze'mie1szej obsłudze winien do opatr~y łoz<ka, w tabliczki. oflaroda."".cow. 
wych. Obroty artykułami wolnorynkowym1 trzeć do konsumenta. Ofiary gotowkowe nalezy wpłacac na ko.n­
-------------------------------·----·----- ta Towarzystwa w bankach lub w Towarzy· 

Połą::zenie s:ę w p erwsz•rrn okresie dziala­
n' a PSS-u z Fabr yc:rn·l Spólcl1iC'lnia Soożvw-1 
~ów, wplyn•~lo nu konsol duc _;ę i ~talii! :z~cję ! 
zyc·.a rr.osnodarczE go ora? zadccydowi!łn o 
usprawn:en!u dostarc7e11'.a towarów. Poł:Jcw­
nie s 'ę C:wóch s11ółd1..'eJni w 'edną 'lwkk~zyło 
operatywnoś~ dl'alan•:a , ale obok wie\1 ?a!et 
przysporzyło i w:e!e kło::iotuw. TrudnośC'i te 
wyni'kały w 9!ó-wne.1 m'crze z faktu, że kap -
tałv własne obu tych pla~6wek spółdzielczych 
by'.y ma!e, a istn:ejące wówczas potnebv ryn 
ku konsumcyjnca c) onromne VI/ tym czas ·e 
ilość towarów znajduią::ych się na f)'nku była 
ogranic2ona. a głód tnwarów bvł w'Plki. D71~­
ki e_nergii k 'erown1rl wa obu spółdzielni or~z 
wspołpracy m· eszkańców Łodzi oraz d?.iei<i 

Nowe kupony na obuwie 
jutra nie ważne C otychczasowe od 

Wobec spodziewanego nadejścia w naj­
bli::szych dniach nowych tran~portów obu­
wia z zagra1:1icy oraz w celu 1u:;prawnienia 
s~·stemu sprze1laży, z dniem 26 kwietnia 
b. r. tracą ważność kupony na obuwie, 
wydane przez Zw. Zawodowe. 

\Vzamian począwszy ocl dnia 2!1 kwie­
tnia b. r. będą wydawane przez Zw. Za­
wodowe nowe kupony, zawierające poza ~ 

nazwiskiem Związltowca rodzaj obuwia, 
termin ważności kuponu oraz adres sprze­
cla.iącego obuwie sklepu. 

Po dokonane.i wymianie pozostałe kupo­
ny zostaną rozprowa<lzone między człon-
1.tów Związków, którzy dotychczas tych ku­
ponów nie otrzymali. 

OKRĘGOWA KOMISJA ZW. ZAW. 
w Łodzi 

Zmiana stawek komornego 
Ow:e str h 01łat za lokale han11oA·e, uzvtko 18 i przemys!o ~18 

wydatnej pomocy ze strony Pań-;twa PSS Dotychczas; jeśli chodz.i o czynsz dzierżaw-1 Nowy czynsz dzierżawny, ustalony w I-ej 
..,. . ....,,~- ··· ny za lo'.{ale handJowe, użytkowe i przemysło- strefie wynosi 3 do 5 zł za każdy metr kwa-

DZIS AKADEMIA KU CZCI M. GORKIEGO we, miasto rlz:el;ło się na trzy strefy. d.ratowy powierzchni, w II-ej zaś strnfie od 
W niedzielę dnia 25 bm. o n,odz. 12 w sali Decyzją Zarządu Miejskiego posta.nowiono I.SO do 3 zł równ;eż za me•tr kwadrato1wy. 

1!:.ina „Bałtyk" (Nam tow: cza 20) Związek 7.a- od I czerwca rb. wiprowad?.·i ć dwustrefowy po- Staw'ki powyższe uwarżane będą jednak wyłącz 
wodowy L'.teratów Polsk:ch i Wydział Kultu- rlzin/ miasta z tym, że I strefa obejmować bę- nie za czyn15z podstawowy, który od I-go 
ry i Sztuki Zarządu M'e~sk'ego urządzają Aka I rlzie ul'ce: całą P:otrkow'5ll\'ą, Plac Reymr»nta. czerwca dla T-szej sit.refy obliczony będzie :. 
dem'ę. Maksvma Gorkiego z okazj·i 80-lec'a s;erndzką oraz teren, zaw11.rty w czworobn.ku mnożnikiem pięciokrotnym, zaś w drugiej stre­
mo?z·n wi~Jkiego pisarza i bo.;ownika 0 wol- i ograniczony ul'cam': od południa Band~r- fie z mnożnikiem 4Q-krotnym. 
tlośc czlow1eka. W program;e: prrrnówienie sk;ego i Sta.Jina, nd północy Ogrodo·wą i Pól- Lokale zw;ą?.kowe oraz partie poliitycz.ne, 
tow: tow J. Jaqodz:l'lsk'ego i S. Pollaka, odczyt nocną , od w5'C..lio.du ulicą Ki.Fńsk;ego łącznie z mające swe siedziby w drugiej sLrefie obowią­
tow. Leona. Gomolirkierro, re<'ytac;e w wyko- n'ą i od 5lrony Zi\chodn'.ej ulicą Gd'lń•»ką. rów zane będą również do- mnożnik3. 40-krotn.ego 
nan'u. artystów Teatru Wojska Polsk 'ego i po- nież z nią ł'lc.znie. Jl strefa obe;omować będz'.e z tym jedna.1<, że czynsz podstawowy oblicza. 
ka~ filmu o Gorkim w;zy>!l<ie pozostałe tneny miasta. ny będzie cl'a n'.ch według stawki najniższej. 

100 mieszkań przybędzie Łodzi 
25 m I onów zł. dodatkowych kre~ytów na rcb1ty bu ·fowlane 

°Bol,• czkl m;enk:>..nlcwl" ł..od7l wyrnwają się 1111 rogu ul. Zawiszy l Franc;szkańskiej. Są to: beclą jeszcze w tym roku odd~ne do użytku 
!!" czoło zagadnień życloy,rych 'N n'l~7.ym mie-1 rlomy s1are i zniszczone, które dzięki od- · ludziom pracy, 7.P szcze.'.(óln:t•m uwzględnie­
śc:e. Opracow<.>ny przez Wydział Kwaterun- bw'0wie clost:uczą około 100 mieszkaii. dwu- \ n;em tych osób, którvm brak lub za szczu­
~~wy p_roj_ekt o przymusowPj rejestracji lokali i trzyi:r.bowych. wyremontowanych całkowicie ple rozmiary mieszkania dają się specjalnie 
uzytk~wych, o C7 "n1 dono0 iliśmy wczoraj, ma I i wyposażonych we wszelkie wygody. Bloki we znaki. 
,i,riaśnie 11"1 edu częśc'!lwc rnzlad'lwanie gło­
du mieszkanimvcgn w J',o1~i. D7 iś przynosi- , 
my wiadomość o now~'m posunięciu, które 
niewątpliw;e w Mwa~;ncj mierze wpłynie na 
potuawę sytuacji w tym wkresie. I 

lVIianowicie z Funduszu Inwest.:vcy~nego Mi­
nisterstwa Odbu<lov>'Y przyznan~ zostały mia­
stu dalsze kredyty w sumie 25 milionów zło­
tych na dodatkowe prowadzenie robót budo- ! 
wlanych. 

Dz:ęki tym poważnym dotacjom przyspie­
szony zostanie gruntowny remont trze«ih du­
żych bloków .mieszkalnych, znajdujących się I 
Rozbudowa Łódzkie: Chłodni 

otroc ro!J3 'o rrzvszfrr.o ro·· u 
Przed kilku <iniami odb:vlo sie w Warsz::i­

w:e roczne zeb,..anie, zwcł2ne dla zatwier­
dzenia b:J:msu ch!odni i składów portowych. 
''°" 7 "'ranie przybyli rwzcd~tawiciele Mini­
~t'C'rsiwa Roln 'c!w'l, B-:ink11 Bolnc!!o. Zarzą­
dów mia~t: Gdyni. Warszmvy i Łodzi. 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 6 stro-1 W PZPB Nr 3 w tkalni na 4 krosnach za. 
nach, wysunc;ła się na czoło Marta Stel- służyły na wyróżnienie: Wacława Sku­
maszczyk (135,7 proc.). Drugie miejsce za- pińska (185 proc.) i Krystyna Dobrzyń­
jP-ła Genowefa Strzała (139,9 proc.). Bro- 1 ska (180 proc.). Zespół majstra Tosika oslą­
nislawa Olejniczak (4 strony) osiągnęła gnął 141,9 proc., wyprzedzając zespół Tom-
139,1 proc., Zofia Beim 138,4 proc., Bro- czaka (1.07,5 proc.). Zespół Banaszczyka 
nisława Wożniak 136,8 proc„ a Józefa Ciel- (144,6 proc.). wyprzedził zespół Człapiń­
niak (3 strony) - 145,7 proc. W tkalni na skiego (142,1 proc.). Zespól Zalasy {120,8 
„szóstkach'' pierwsze miejsce zajął Broni- proc.), uległ zespołowi Kurzyl'lskiego (126,l 
sław Ciuła (I 80 proc.). Zofia Rogut uzy- proc.). 
skała 170 proc., Zofia Pietrzak 169 proc., W PZPB Nr 5 w tl~alni („czwórki„) od­
a Maria Skabiak 165.3 proc. Na „czwór- , znaczyły się: Maria Chruścińska {188,6 
kach" wyróżniły się: Helena Płachta (171,7 proc.), Anna Bie11kowśka (l 78,7 proc.), An­
proc.), Irena Kucharska (167.9 proc.), Hali- tonina Gondzia (178,2 proc.), Genowefa 
na Sobierai 067,3 proc.) i Władysława Maj 

1 

Gnyp (176,8 proc.), Michalina KolasiI'l.ska 
f 166 I pr<'c.l. (165 proc.) i Anna Błażejewska (159,7 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni I proc.). W przędzalni (4 strony) osiągnęły: 
na 8 kro~nach, pierwsze miejsce zajęła Re- Ja!lina Góralska i Maria Duda po 170 proc. 
gina Poros (170 proc.), drugie Balbina Psiuk w PZPB Nr 6 w tkalni („szóstki") wy­
(166 proc.). .Janina Pytko osiągnęła na 6 różniły się: Feliksa Marciniec {163 proc.) I 
krosnach 170 proc.,. Marianna Wojtyra 169 Tanil'la Jelińska (162,8 proc.). Najlepsze 
p.r~c. _w przędzalm (3 strony) o~znac~1yly wyniki na 4 krosnach uzyskała Maria Raj­
s1ę. Jozefa Grądzka (173 proc.) 1 Felu<Sa ska (164.6 proc.), Maria Bartczak (153 
Żurkow!ka (171 ~ro~.). . proc.) i Władysł. Stępka (152,8 proc.). Ze-

stwie Kolonii i Pólko-lonii z zaznaczeniem „na 
łóiika„. Równocześnie szkolne Komitety Ro· 
dzidelskie proszo.ne są, · aby -w'Szelkie zao· 
szczędzone wpływy również prrz.e:znaczyly na 
ten cel. 

Rrzekome dolary i złoto jako przyn~ta 
Sza:ka aferzys:ów grasowała 

na ludzk·ei na·wności 
Parę m'.e5:ęcy te.mu doi11osiliśmy nas.zym 

czytelnikom o ujęciu bandy niebeZipiecznych 
osrustów, którzy żerując 1I1a naiiwności lllld'Z· 
klej „naciągnęli" wie.le osób nie tylko w Ło· 
dzi, ale i w innych mia.stach Polski. Wcho<lzili 
oni w skład międzynarodowej szajki aferzy· 
stów. 

W dnill! wczorajiszym 5 osób z tej ba.ndy 
za5ia<llo na ławie oskarżonych w Ok.ręgowym 
Sądtie Karnym. Rozprawie przewodniczył sę· 
dzia Medyń.sk.i, oskarżał pmlmrator Leszczyń· 
6ki. 

Oskarżein.i to: Stefan Jordan, Wiera Baran· 
kiew:cz, Zofia Tereszko vel Stanisława Kac­
przak:, Antoni Tereszko i Adam Kaoprza:k. 

Jak wykazało dochodzenie III Komisariatu 
MO ; wydziału śledczego Komendy Miej.skiEj 
MO - oszuści gras~wali w Łodzi w okresie 
od jesieni 1946 roku do jesieni 1947 roku. 

W pażdziern:ku 1947 roku Maria Krzepiń· 
ska i Anna Lewicka rozpoznały na Placu Zwy­
cięs•twa (Wodny Ry111ek) kobietę, k•tóra w paź· 
d'Zierniku ubiegłego ro.ku w 01s.Zukańczy spo· 
sóh wyludziła przy współudziale innej kobie­
ty 24. tys. zł. Kobieta ta była w towarzystwie 
męicz~'zny - i ja:k się później oikazało - byli 
to Zofia Tereszko i Antom Tereszko, ke.ran.i 
już 11-kirolnie za kradzieże. Nast!M)nie ujęta 
zQIS!ala Wiera BilJ1'ankiewicz - 6„k.rotnie ka· 
rai11a. 

Wysiwwając, jaiko priynę1ę, dolary, ruble i 
inne wartościowe monety, szajka okradała na­
iwny<.h ludzi. Os:r.tuk;wani, zbyt późno przeko· 
nywaJi się o tym, że zamiast warlo·ściowych 
monet, mają albo IPa:Pier, a•lbo meŁaJo!We 
krążki. 

Oszuści grasowali prz.eiważnie na ry;nkaclh 
w dużych zbiorOIWi&kach ludzkich, gdzie wy· 
najdywali swoje ofiary. 

Na roziprawie zeznawało przeszło 20 świe.d­
ków - którzy padli oLarą niebezpiecznych 
oszustów. 

Wyrok w tej 6')lrawie zapadnie prawd-0ipo­
dobnie w druu jutrzejszym. 

11·;:"1n ... :.~ ~UIRjlli"~l":~"""~r.;„rl~ „!!~.d ~„~~iL!l..:::~l.."'„1;111 ·!1„ ... 11i!„1L~~,1r.;.::!1L r 
SWIĘTO OSWIATY 

W dniu 20 kwietnia 1948 r. 'Z in1cjatywy Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Łódzkiego został 
powołany do życia Miejski Komitet „Swięta 
Oświaty", w skład którego weszli przedslawi· 
c'ele Zarządu m. Łodzi, partii politycznych, 
Związków Zawodowych, organizacji młodzie­
żowych, oświatowych i społecznych oraz świa­
ta nauki. 

Jak już donosiliśmy, tegorocą;ne „Swięto 
Oświaty" odbędzie się w dniach od 2 do 4 ma­
ja pod hasłem walki z analfabetyzmem. 

Komitet planuie zbiórkę ulirzną w dniu 
2 maja rb., a także sprzedaż nalepek po skle­
pach i szkołach i t. p. 

ZEBRANIE KOLA t.ODZKIEGO ZWIĄZKU 
BIBLIOTEKARZY 

, W środę dnia 28 4. br. o qodz'n:e 18 w Jo-

Ze W7;Jęd•1 na duże 7.'IDOtrzcbvw;cinie chło­
c'ni w Łodzi, której maga~yn:v są prmła<'lo­
wane i nicwvsl::l'·rz<1iricP, nr~,.,,.i~tawi('!icl łódz­

kie~o Zarzą(ltt Mie,iskieg0 poi:tawił wniosek 
rozbwlowv c'1fodni łódzkiej. ,Jak ~1ę jedn11k 
w toku ohrad n'·::1zato, z powodu ob0 C'nei roz­
b•1 fowy chłoiłni w (k''·n; ~~,..?r~;nic> i Byto­
miu, prace te na razie w ł,odzi nie mogą -
być prowad:ron<?. 7aczną się one natomiast 
w przyszłym roku i doprow'ldz;i do dalszej 
ro~''u~1o··''Y chłodni co naj'mniej o ?5 pro­
cent. 

w PZ_, 8 w Pah.ianicach w tkalni, Sabina spół Mańkuta (123,6 proc.), wyprzedził ze-
7.:"rh 118 ltro!1ien) os!ągnr,ła 18~.3 proc. Sta- spół Pacholaka (119.4 proc.). W przędz::1l­
n1slaw'l M::i'ksymow1c;:z (6 krosien) U7Vskała ni odznaczvJv i:ię: Janina Ceranka (142,6 
171.1 proc. Na „czwórkach„ wyróżniły się: proc.) i JYI~ri~ Kasprzak (140.3 proc.). 
Stanisława B11 : nńw;rz 1165 2 proc.), Jóre- ' . 
la B;ii·~-;~1-~ (l"l 6 ) . A p W - PZPB Nr 7 w przędzalni (3 strony) 

, . ·.~ n . proc. 1 nna aru~7:ew- d . , . N I ( 6" 5 ) I 
ska (160.2 proc.). Przadka Helena Sroka przo ll~ą: Korn.Pilił owa { 1 u„ proc. 

' kalu Archiwum Miejskiego, Pl. Wolnoś>:i 1 od­
będzie się miesięcznd konferencja. Na porząd· 
ku dziennym prelekcja kol. Mgr. Anieli Szwej 
cerowej n t. „Dibliolek1 rosyiskie''. 

Ur~· al r:rem~osła 
. "(t1 Św·er.: · e l Ma;a 
W rmachu J7hy R7.C'm

0

eślniC?f'i 1 odbvlq się 
zehran · e przf'rlstnv{i<"fali ws.zysf\o :h Ci;!c~ów 
z' tE''r„nu m. Ł"d1i. n11 którym rp 7 11atrywann 
aktna~ńe snrawv. dótvcząr:r- rzem'ns\<1. ' 

Na zakończen!e 1ebran!a, przedstawiciele 
Cechów zad(Ok]arnwali w imieniu c1łonkóv; 
swyrh orqani·7acji łączną kwotę 200.000 zł., 
iako url7i"ł · rzemiosl·:i tódzkii>qo w wyd11tkach 
7.Wi"7."nvch z orqan'.zac''l 011"hndn S·vieta 
1 M11ja · yr f ."rhi - niPzalei:11'P o.J sumy 
fi0.000 7.ł.. wl'\;icmr>• 1117. na !rn ~eł pPe7 
f~h~ R7f'm'e~ln ną w Lodzi ;; Jf'J !unrlu~zów 
w!asnych. 

Zebra ni n0st anow'ili równiPŻ. 7.e r7emiosł0 
łórtrklP WC'.7m'"' ma •nwy t1rl7iał w uroczysto­
ścl3.ch Obchodt1 SwiQla I Maja. 

· Apolonia Stanisławska (150,ll proc.). W 17"'1 wr7.r('i011) Mi?"neln 141.6 proc. 
w PZPB Nr 4 w tkalni 116 krosien a.uto- tkalni (,.czworki„) wyró7.nily sie: Mich111ina 

mat.:vcznvcbl odznaczyły ~ię: Helena Ro:r.- Zdnnek (179 proc.) i Marta Mu~ial (172,7 
para. (1'71 proc.) i Stanisława lirnaez:i1~ n1;5 proc.). 
1>rnc. ). Helena Przywojska (4 krosna) osią- · W PZPR Nr 9 w tkalni na 6 krosnach 
gnr.>ła 154 proc. pierwsze miejsca zajęli: Józef Zakrzewski 

W Pl.PB Nr J w tkalni na „~zóstka"h„ 1164,7 proc.) i Stanisław Kubik (161,5 
w.vróżniły się: Genowefa Rorzemiowska proc.). Feliksa Pakulgka osiągnęla 159,1 
(158 proc.), Maria Pyziak tl:'i7 proc), .Tó- proc., Rer.(ina Gejszt' 155,l proc., a Ewa Ko­
zefa Seweryniak (146.7 pm:: 1 i Tre 1~a Nn- walska 154.2 proc. W przędzalni 13 strony) 
W'lk 1146.3 proc\. .:• an•;"łew:i J{0ciasz r4 '.Vyróżniły się: Maria Bartosik (148,4 proc) 
krorna\ u~1>kd:1 1'i'11 ~1r')c.· We współza- i Janina Sośnidrn 1143 proc.). 
wodnictwie zespołowym: zr>spół En~la W PZPB Nr 16 najlepszymi wynikami 
(114,5 proc.), uległ ze~połowi KiblPn:i tl2~l.S mogą się poszczycić: Julia Górczak (154,4 
~roc.). W przędzalni odznaczyła oip Rroni- proc.), Maria Lisowska 050 proc.) i Karo-
~1awa Switoniak (162,3 proc.). lina Plisiecka (146 proc.). 

URUCHOMIENIE HAU 
IM. GEN. SWIERCZEWSKIEGO 

Wczoraj odbyła się w Łodzi uroczystość 
otwarcia hali mechanicznej im. gen Swier·· 

! c·zew~kiego. Na uro<'zystość tę przybyli przed· 
stawiriele armii z gen. Góreckim na czele. 

I WIOSENNA REWIA H.\.RCERSTWA 
' j ŁODZKIEGO 
1 Łódzkie Hufce Harcerek ł Harcerzy trady-

cyjnym zwyczajem urządza1ą w dniu 25 bm. 
„Wiosenne święto harcerza". W programie 
przewiduje ~ię między innymi: I} 9od~. 9 Polo· 
wą Mszę Sw. oraz poświęcen:e Domku Har­
cerskie!Jb, o !Jodz. 10.15 - 12 Priemarsz dru­
żyn i defilada prned władzami państwowymi i 
harrerskimi w Alei Kościuszki; o godz. 12 -
15 Finały Wielkiego Konkursu Swietltcowego 
Drużyn Łódzkich w sali CRDK, Piotrkowska 

„QJl„„„ ... „.a„„ .......... „„„ ... „„„ .... 243. Wieczorem odbędą się okolicznościowe 
ogniska, urząd-z;ane przez drużyny. 
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Kro n ika_ Kalisza' D • zu 
.... \V dnin 20 kwietnia br. odbyło się w I mitetu „Święta Oś~i~ty" Do prezydium ob. Bonusiak, jako .wice-przewc~ni~ą: 

sali I~ecepcyjnej Ratusza zebranie orga- Komitetu „Śv~ęta Oświay" weszli: j.ako cy - Starosta Powiatowy ob. · ~ 
nizacyjne Micjskieo-o i Powiatc-weg-o Ko przewodniczący - prezydent m. Kalisza skrent i Inspektor .szkolny ob. Borzę~kl.-

Komu whiszu!~my 
Niedziela 25 kwietnia 1948 roku. 
Dziś: Marka. 

Dyżury aptek 
Dziś dyżumje apteka mgr. Kwieciń­

skiego, ul. Górnośląska 17, tel. 18-26. 

Teatr ~Iieisk1 
Dziś 25 bm. o godz. 19,15 „Zemsta" -

Fredry. Zniżki nieważne. 
O godz. 16-ej - „Rozdroże miłości" 

- Zawieyskiego. 
Zniżki ważne kuponów nr. 13 i 14. 

Ki n a 
Kino „Wolność" 'h'Yświetla film· pro· 

dukcji radzieckiej p. t. „Dusze czar­
nych" i kronikę. 

Kino „STYLOWY": W związku z 3 
rocznicę Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
wyświetlony będzie, jako porn11f'l~. film 
produkcji radzieckiej p. t. „CYRK". 

Ceny biletów bez kuponów: I miejsce 
- 35 zł'..! II - 25 zł. 

Kino „BAŁTYK" wyświetla film pro 
dukcji ameryka11skiej pt. ,,Ludzie i my­
szy". Początek seansów w dni powszed­
nie o godz. 15,30, 17,30 i 19,30. 

~--~ :"·---- ·~ _;;._ - ---·-·-- --~·- _ . ..,... .. ~=~ Utworzono sekcJę propagandową, nn-

' ' 
d k b 

• m p prezową i finansową. . 
. • 0 . arze z~ry I~ .· ą r ftft Sekcje przyst~piły natychnuast do.or 
~ . p mn !I~ ganizowania „święta O~wiaty". kto~e 

"· " ma sic; odbyć w dniach od 2 do 4 maJa 
Młody, lecz dość liczny na teren:e Jzarybianie n~szej Pro~ny. B~ podn.':.eść br. pod hasłem walki z analfabetyzmem. 

Kalisza Związek Wędkarzy wykazu3e rybostan swoich terenow Związek Węd W ramach „święta Oświaty" przewi· 

I dziane są zbiórki uliczne imprezy, aka· dużo żywotności i .Praktycznego podejś- karzy ~aliskich za.kupił 20 tys. ka~p.i 
l . b . ł demie. 

cia do kwestii rybołóstwa wędkars {.':.e- 1 (kroczkow) ~ w dmu 21 m. wypusc1 Kcmil.ct apeluje do znanego ze swej 
go. Wędkarze kaliscy, to nie ty~w-) je do koryta Prosny. Ta godna pochwa- ofiarncści społeczeństwa kaliskiego, a­
cy ryb, ale i ludzie dbający o zlikw'.:- j ły inicjatywa spotkała się z wielkim by pop'.lrlo jalmajwydatniej akcję zbiór-
dowanie kłusownictwa oraz o należyte uznaniem kaliszan. kową. 
11-1111-1111-llll-llll-llll-1111_.lll'.,._llll-llll-lll-1111-1111-llll-llll-llll~lll!ł!ll!lal'''_,.lll:-1111-illl-llll-IN-ll 

Program Biegu Narodowego 
W dniu 22 bm. odbyło się w lokalu r spraw związanych z B':egiem Narodo-1 braniu, w którym liczny udział wzięli 

Powiatowej Rady Związków Zawodo· wym. Na,. odbytym pod przewodnictwem przedstawic':ele władz, Związków Za­
wych zebranie, poświęcone omówieniu sekretarza Zw. Zaw. Kowalskiego ze- woclowych partii politycznych, SP., or• 
--------.-„-._.........._~„--„ ..... „-„............._,.......__...._ ganizacji młodzicżowyca, sportowycli 

K „ k • I 111 • i społecznych, inspektor Wychowan::a r o n I a m I I I c: V I n a F!zyczne:so wygl~si_ł rc~erat o ~u:turzc 
• fizyczne], .omaw1a3ąc 1ednoczesme re· 

ARESZTOWANIE SZOFERA 

Dnia 21 bm. został osadzony w wię­
zieniu szofer Józef Masiak, lat 22, zam. 
w Chelmcach gm. Podgrodzie Kaliskie 
za przejechanie samochodem ciężaro­
wym na szosie pod Kaliszem, 'Vawrzyń­
ca Miernikiewicza, mieszkańca wsi Nos­
ków, gm. Podgrodzie Kaliskie. 

ZA STR~CZENIE DO NIERZĄDU 

Dn.ia 21 bm. została aresztowana i o­
sadzona w więzieniu Katarzyna Białek, 
lat 36, zam. w Kaliszu ul. Harcerska 13 
za stręczenie do nierządu utrzymywania 

domu schadzek i czerpanie z tego zys- gulamin B~egu. Po referacie powołano 
kóv:. prezydium tej imprezy oraz sekcje: kie 

Mł..ODOCIANA TOPIELICA 

l)nia 19 bm. na mieliźnie rzeki W arty 
w odległości około 0 km od Sieradza, 
znalezione zostały pi·zez pastucha zwło­
ki Zakrzewskiej Zofii, lat 15, zam. we 
wsi Woźniki gm. Męka, o której zagi­
nięciu meldowała jej matka 10 marca 
br., oznajmiając, że dnia 5 marca na 
skutek poróżnienia się jej z córką, opu­
ściła mieszkanie i do domu więcej nie 
wróciła. Dochodzenie w toku. 

rowniczą, przygotowawczą i kwalifika­
. cyjną. 

Komisja kolonii letnich przystępuje do pracy 

Ustalono nastqpujący program B~egu 
Narodowego: bieg na 500 mtr. dla rocz 
ników 193 l-33 - start sprzed Teatru 
Miejskiego o godz. 11,30 trasa: teatr, 
ul. Częstochowska i wałem Prosny do 
teatru; bieg na 1000 mtr. dla roczników 
1929-30, start godz. 11,30 sprzed te­
atru, ul. Częstochowską, Parkową, do 
Prosny za ogródkiem Jordanowskim 
i wałem przez stawidła do mety. Bie~ 
2000 mtr. - trasa· teatr, most KTW. 
prawa strona wału Prosny do „czerwo­
nego mostu" i koło domku parkowego 
przez most KTW. do. mety przed te· 
a trem. 

Dla zwycięsk'.!ch drużyn Biegu N aro· 
Sekcja organizacyjna Powiatowej Ko wencjonowanie poszczególnych placó-

1 

Ustalono, że akcją kolonii na ter~ni~ c1owego zw~ązki Zawodowe przygoto­
misji Kolonii Letn::.ch obradowała w wek przez Powiatową Komisję Kolonii m::.asta i J.?Owiatu objęte będą dz1ec1 wują odpowiednie nagrody. Bieg ten 
cJniu 21. 4. br. nad całokształtem tego- Letn'.:.ch z natury rzeczy będzie niewiel- przedszkoli, szkół powszechnych i śred- budzi duże zainteresowanie wśród ka­
rocznej akcji wczasów dla młodzieży kie. N a organizację, które podejmą się I nich. Organizacje akcji obejmą: ZHP, liskiego Śwjata pracy i sportowców. 
szkoln~j i przedszkolnej. Na zebraniu 

1łprowadzenia akcji spadnie więc obo· - obozy. Ubezpieczalnia Społeczna - Organizacje, zw. zaw. i zakłady 
przewodn':czył inspektor szkolny ob. wiązek akcji funduszów, które umoz· Kolonie ::. Półkolonie. RTPD. - .Kolonie pracy winny zgłaszać swoich zawodni· 
Borzęcki Jan, uczestniczyli zaś w nim l':wią z pełnym pożytkiem dla dzieci po i Półkolonie. ChTPD. - Kolome. O~ ków do tego biegu w Po'IJń.atowej Ko­
przedstawiciele szkoln.':.ctwa, organiza· prowadzić kolonie wzglę~nie inne for- TU:1; - Kolonie. Carita~ - Kolome mendzie PW i WF przy ul. żymier· 
cji młodzieżowych, społecznych, Ubez- my wczasów. i Połkolon':e.. skiego 34, gdzie można również otrzy-
pieczalni Społecznej, ZNP., i prasy Każda placówka będzie pod ścisłym Państwowa fabryka pluszu organizu- mać formularze zgłoszeń. 
miejscowej. Wszystk!:e poruszone za- nadzorem Powiatowej Komisji Kolon::i je własną kolonię w ośrodku w Bru- 1111n1111111,11111111'111111111111111111111111 

gadnienia wywoływały nader żywe za- Letnich i musi kierować się przep':sami. dzewie. Poszczególne szkoły zorgan!:.zu- ·.-----------------­
interesowanie ze strony obecnych - ustalonymi przez Państwową Komisję ją kolonie i półkolonie dla mlodz':eży. o o re7r,r"ćrlrM 
nad każdym z nich wywiązywała się akcji letniej. Każdy punkt musi być w która· nie zostanie objęta akcją wyżej ALK! H L Nla:..x.\1~11:1~1 
kf.;f)'w~ona dyskusja. Wobec tego, że terminie zgłoszony do Powiatowej Ko- wymienionych instytucj!:. ~-"', 1 

Kurator..um Okręgu Szkolnego Poznań- misji, mus': też prowadzić wszelkie książ Badanie lekarskie dzieci rozpocznie CZac&nVIEJ<A i NARODl.ł! 
skicgo na całą akcję przeznaczyło powia ki ::. druki, przewidziane przez Komisje s':.ę około 10 maja. Cała akcja wstępn::i 
towi kaliskiemu zaledwie 1.500.000 zł. Państwową. winna być ukończona do 15 czerwca br. 
i przyjmując, że vv drodze imprez Ko- m1„111"11111· 111111 · F1rt1 ! 1 ;, 1 11 1!11 11 1a1 111m1mm:111'1li11·11111 11111:111111~u1111111111 11111 1 1 1 1 :.11111 1 1 1• 1 111 •1 1:11 1. 1"1 11 1 11 11.1 :· 1 • '1' :11 ; n1;1 1rn11 1 11 1.1 1 :r ·1 1• 1 " 1 : 11111u 11 1 11 1 u 11111:1n1 11 11 1 11111 • 11;1 11 1 : ·1 11m11 111 1111 11 1 11 1 11 111 1 11 111 1 111 11 1 11 1111111 !11 1 11 11 1 11 1111111111111 11 11 . 1111111111111 1 11111i:1111111 1: m111111111111nm11u 

misja zdoła zebrać dalszych 300 tys.':.ę­
cy zł., ewentualnie otrzyma od samo­
rządów dalszych 200 tysięcy zł., będzie 
ona dysponowała łączną kwotą 2 m':lio­
nów zł. na finansowanie całej akcji 
wczasów młodzieżowych. Toteż sub-

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO kartę rejestrac;vjną RKU 

Kalisz - Morawski Aleksander. 

Przygody 
Jasia 
WienioiUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

Podejrzane machinacje 
Pytanie to powtarzamy za wieloma 

naszymi czytelnikami, którzy w ~e~ 
spraw':.e zarzucają listami nie „czynmk1 
powołane" a „Głos Kaliski". 

W listach tych, otrzymywanych z róż 
nych dzielnic naszego mia>ta, wszyscy 
zgodn'·e stwierdzają, że kiedyś nawet 
było ,.białe m]eko od czarnej kro~"· 
Obecnie zaś - niezależnie od maścf''kro 

wy - ma jednakowy kolor - zdecy­
dowanie n'.:ebieski. I dlatego, ten kto 
zna nie tylko kolor ale i smak mleka 
pełnego, zadaje sobie i nam pytanie. 
co robią tzw. „czynniki za':.nteresowane" 
w tym kierunku, aby do konsumenta 
dostało się mleko pełnowartościowe, 
a nie „zbierane" lub odtłuszczone na 
wirówce? w::.emy, że procent tluszczu 

z mlekiem 
w mleku waha się przeciętnie w grani· 
cach od 2 do 4 procent. Rozumiemy, że 
krowy są niedostatecznie karmione, ale 
pytamy, skąd s':.ę bierze w kaliskich 
mleczarr:iach mleko wykazujące zaled­
wie 1 procent tłuszczu„.? Czy ta „od­
tłus,zczająca" kuracja nastąpiła jeszcze 
poza granicami Kalisza, czy tu na miej· 
scu, czy też może raz u producenta, a 
drugi ra.z u pośredn::ka? Uważamy, iż 
sprawa Jakości mleka jest zbyt ważna 
abyśmy ją mog1i lekceważvć i kosztem 
krzywdy dzieci pózwolili · tuczyć si~ 
spekulantom ~ złodziejom. Nie wystar­
czy przeprowadzać „raz na rok koło 
Wielkiejnocy" kontroli mleka na ryn· 
ku czy w 2 lub 3 mleczarniach. 

D-026087 W Afryce ... na polowaniu. Trzęsienie ziemi? To smok! 

Odnośne komisje file mogą się tłu· 
maczyć brakiem czasu do walki z oszus­
twami dostawców odtłuszczonego mle­
ka i „r0bionej" śmietany, zaprawianej 
dla gęstośct sproszkowanym mlekiem 
unrowskim, a dla koloru sok~cm czerwo 
nej marchwi. Zdecydowaną i bezwłocz· 
ną akcję muszą podjąć nie tylko powo• 
łane . czynniki, ale i wszyscy oszuki­
wam dotąd konsumenci. Jedynym, 
właś~iwym miejscem dla fałszerzy na­
biału może być tylko obóz pracy. ___________________ _... ______ ,_. __________________________________ , ____________ ~ ............ -------------------------

Wydawca: Miejski I Powiatowv Komitet PPR w Kaliszu. Redakc~::i Arlmi"'"lrflr.ia! Kalisz, ul. Marsz. Stalina 17, tel, 10-26. Tel. nocny 11-10. Godziny przyjęć Redaktor 
Naczelny 18-19. Sekretariat: 10 ...... 13 Zall Grat. Sp. Wyd. "Prasa" Ud!. żwirki t'I~ 



TEATRI"' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Wczora' odbyła się na scenie Teatru W P. 
prem:era · „Otella" szekspirowskiego. Szt~ka 
ma zapewnione długotrwale powodzenie. Dy­
rek_cJa zwraca .. u~~gę na. go~zinę rozpoczyna­
nia. 19-ta. Spozn.aJący s;ę nie są wpuszczani 
na salę. 
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„„~.9.„.4 -;~:.~ •• s kła d d r u ż y n 
'
1
"" ~-J Jugosławii, Bułgarii i Albanii 

TFA.TR POWSZECHNY li GA 

~ziś o 9odz 16 i Hl 15 sztuka R. M'łtus?~«r- K.~•„rze ru. muńscv wv1·etdla1·ą dzisia1· do Warszawv 
sk'e~o i J Rojewskiego „Gospcda pod We- I ł/I I'# 
sołą Kukułką". Jak już poda- mi czeskimi. był się w dwóch etapach, każdy po blisko 
TEATR KAMERAl.NV OOMtJ ZOł~NrnRZA waliśmy, wczoraj Bułgarię reprezentować będzie w wyści- 150 km .. Dziesięciu. kolarzy, którzy zajęli 

ul. J)aq~vń~kir.';lo 34. wyjechało z Bel- gu 16 kolarzy; 10 z nich startować będ"ie najlepsze miejsca w tym biegu, zostało u-

Dziś dwa nrzP.ds'tawienia: 0 goctz. 16-tei i ~ gradu 17 kolarzy w dwóch zespołach narodowych, 6 nato- mieszczonych na obozie treningowym, w 
19.15, farsy Noe1a rowarda „SEANS''. Udział //, · .. ~ jugosłowia6.skich miast pojedzie indywidualnie. W drużynach miejscowości górskiej, gdzie pozostaną aż 
~iora: Hann~ Bielic~rn, Helena Buczyńska. Ha- /, ~ którzy st~rtować będą start.owali: do niedzieli 25 bm„ kiedy to opuszczą Ru-
lma Głuszl{owna. W11nd<r .fal'11l:>ińsk'1. Michał .

1 
- - będą w m1ędzyna Na trasie Praga - Warszawa: Dichev, Di- munię. udając się do Warszawy. 

M"lina, Danu'a Snfiar~k::i i r.11r:lwik Tat:>r- rodv "~ .,1 t yt;cigu Vvarszawa - Praga - War mPv, Kriste;:r, Anguelov i Bora no. Drużynie kolarzy towarzyszyć bi;idą: tre­
ski. Re7vser;'ł M'chała Meliny. Dekoracje Ja-1 sza1va. Oto ich nazwiska: Trifunovic, Varga Z Albanii przyjedzie tylko 4-ch kolarzy: ner drużyn.· i kierownik techniczny. Zespół 
na R:vbkowski0~0. P:tJH{, Zoric, Jesic, .l\U!"ic, Toclorovic, Srsa, Piro Angjeli, Gani Lacej, Nilrn Kote i Koco rumuński składa się z rutynowanych kola-

Ka'a c'>:~·nn"' orl 1"-k.i. Td. 123-02. Cele~uik, Sohnan, Bakic, Strain, Chorvatic, l{crreku. rzy zdolnych do wytrzymania wielkiego wy-
l'EATR KOMF.'lll MU7YC7NEJ .• LUTNIA" Proshek, Bat, Cesaro, Poredcld. OSTRA SELEKCJA RUMUNÓW siłku, jakiego wymagać będzie wyścig Wa~-

J>lotrl{•n~•fk~ ~ł'.l I\olarze jugosłowiańscy przybyli w so- Organ rumuńskiej pr.rW robotniczej ,.So- szawa - Praga - Warszawa. Selekcja była 
Ost?tnie ch1i ,.7f!:MSTt\ NIETOPERZ A". botę do Pragi, skąd grupa, startująca na tra anteia", zorganizował w dniach 17 i 18 bm. tak ostra, iż dwóch zawodników nie wyje-

011eretka w 3-ó aktach .T. ~tr2t•~s~ w pre- i sie Warszawa - Praga, przybędzie do War- wyścig kolarski, jako eliminacje wyścigu dzic ze wz:;lędu n1 młody wiek i brak ru­

mierowej o':Js3r1zie, codzic-nnie. 11 w niedzioJę 

1 

szawy w poniedziałek wraz z 15 zawodnika- Warszawa - Praga - Warszawa. Wyścig od- tyny. 

dwa prze<:1 sta•v'~"·~ o r:o-:lz. 15 ~O i 19.15 Bi-

~"~i~;;:~i:i~;~?.~;;;,~:;;~:~:~:~~'.~f Boks, wyścigi motocyklowe i piłka nożna 
D;:iś ~:tr n·~~::.:~~v~~~i:r~o~~~:. '16-tei i dost~rczy dziś wiele emocji swym zwolennik om 

19 30 ... Al\:IP. ~ S:\DCYP"', Z. G'>zi!»•vv i nr. s+~..,_ 

nia. Udział b'erze cały zespół „SYRENY", ba­
let i orkiestra. 

K'\~-3 C7." nna od ~oriz 10-13 i nd 16-tej 
Tel 272-70 

Wkrfitr" premier;i knmcdii .. O,..br7e fkro­
.1ori" frak". 

Tc11tr „OSA" Zach,..dnh "-~ tł"!. lłO 11!1 
Dziś I cod~4ennir ,.., ~odi. 19 30: w niecb:iele 

\ ś•vięta o godz. 16.30 i 19,30 „WIOSENNY 

BIEG". I 
T~?" r{nkiełel< "T"fl Nawml 17 

W ka:'. ''1 niedzit'lę i świe1 o o ''""lOZ. !?-tej I 
wirlnwisk· kni<iPll{owe I' I . f)r n" •IH'IP w 
Afrvre„ rod7ienn:e wirln'Al"k" dla dzieci 
szkół nnw<•N h„vrh 

Rł"Pf f'\'RK "'Ir I P!~r J ł"l"narrh 
r'nd1.1Pnnie o e Hl'"' wiPlk1 prne• ,~ ·•r'lk­

cyjny pod dyr Din n " na 

;ł.PRT \ - . .Skarb T<ir7.ana'•. godz 16.aO, 18,30. 
20 3n. w niPr17. 14 :m 

!3/i.".TYK - .. D·;~7e Czarn~·ch" , godz 17.· rn, 

(:),A TKA - .. Dzirwr7.'-' 7 PA1n0ry„, godz 16.30 
18.:10 20 30: w ni ~dz. 11 -::o 

GDYNl ,<\ - .Prn<:?r?m '\''tq»lnn~r• l(rqj I 

l<>'!r Nr 8 gndz 12. 13. 14. 15: w nierl7 12. 
13 i 14 

GDYNI\ - . ",1:f.niwy .Tr-l~lr7.ąb", 

18,30. 21: w nieclz. 14,30. 
FEL - .-7.:ic>tn„~ Dolina"", godz. 

w niedz. 13.30. 

godz. 16, 18. 

16. 18,30. 21: 

MUZA - .. Mr. Sm1fh jedzie do Waszyngto­
nu„. godz. 17.30. 20: w ni"'ctz. 15 
Porflnek „Przy.t!odv N:>~rerlina" - P.od7. . 1 G 

POT .ONT A - .. Ostfl•ni etap'". godz 16. 18.30. 
21: w niertz. 13.30 

PRZEDWIOŚNIE. ..Na tropie zbrodnJ 
eodz 17. 19. 21; w nied1 lfl 

ROBOTNIK ,.Guwernantka", godz 16 
18.30. 21: w niedz. 15. 

RO'VTA - .,U nroiw tajemnicy", 16.30, 18.30, 
20 30. w niedz. 14.30. 

Dz'.siaj w Łodzi od­
będą się trzy p;erw­
;zorzędne imprezy 
snortowe: zawody o 
m!s~. rzostwn Pc;lski w 
bo·ksie, ··,"tka.rskie spo 
lkan·e ligo·we AKS­
ŁKS oraz zawody TM 

tocyklowe na torz:: ; 
żużlowym. 

NA RINGU WIMY 
S\Jotkan' e p:e;scian;kie Tę::za - \Varla ma 

rlla łodzian k0Jo,3dlne znacre-n:e. bowiem przy 
uzysirn1n ;u wygranej Tęcza zamieni się miej­
scami w la beli 'l Wartą, a gdy ta ostatnia u-

1 

legme w tydz1eń potem MKS-owi, ło·dzian;e 
trzec ą pozycję utrzymają w tabeli drużyno­

wvch m;strzostw Pol~ki. Tęcza przygotown '.e 
s'ę do meczu z \'\Tartą barrlzo staran.nie. W wa 
d7.e musze1 nie ujrzymy Bed,narka. który bę­
dąc jrdnocześnie za.paśn:łdem, nie bardzo 
mńgl pogodzić te dwa €porty ze sobą. W ko· 
gt~c:e• wys'ą :Ji Matecki, w p1órkowoj Jurek. 
w l~kk ·ei Grvm',n, w pól5reda;~j M iFur, w 
średniej Trzę-sowski, w pói<'1ę7.k ie 1 MMkie­
w'cz lt.li którvś z nowych zaw0dników. wre~„ 
<'.''!' w c ężkiej J3;;kula, nowy mistrz Po.Iski tej 
kategorii. 

.• ~rvwa'• 
Z.uząd sekcji boks.erskiej Zrywu wzywa 

wszvstk 'eh zawodn ik ów wyznac7..0nych na dzi 
siejszy mPCZ z „Korabe.m" w Pio·lPkow:e, do 
s~aw 1 ennictwa na Placu Reymonta o JCl·hi­
a :e B-ej rano. 

p łkarze węg erscy 
1vncfcb'łf Sun·c·fe 

. BUDAPESZT. (obsł. Y1L} 
~e, W Budapeszcie rozegrane 10-

. · . '>tato międzvpańs·twowe spotka-
~ ~ 1ie p:·lkarskie między repre­

~ntaCją Węgieor 1 Szwajcarii. 
' 1ecz zakończył się zdecydo-

' -· · •• wanym zwycięs.twem qospoda-J 
rzy w stosunku 7:4 (5:3). 

Mecz u .p-owiada się niezwykle interes'!l­

jąco. Orga.nizatorzy ui naszym poś·rednictwem 

powtadamia ją zwolenników boksu'. że bilety 
wstępu na tę imi:>rezę zostały obniżone. ta•k. iż 
bilet najtańszy kosztn.wa(· będzie zł 50,-. Za_­
wody odbędą się w sali vVimy o godz. 11-teJ. 

" '\ BOISKACH Pl ŁKA RSKICH 
Oprócz wyżej wy· 

mienionych imprez 
odbędzie się cały eze· 
reg spotkań pitkar­
skkh o m;strzostwo 
kl A. B i C. 

Zawody o mistrza· 
N A TORZE ŻUŻLOWYM siwo klasy A: godz. 

o tej samej porze 11-La: boisko ŁKS: 

na torze żużlowym I ŁKS - TUR Łódź, bo-
przy placu 9-go Maja I iska Zjednoczonych: 
odbędą s.ę zawody Zjednoczone - Wi-
motocykl0we o mi-1 dzew, bois.ko PKS-u 
strzostwo Pols!ci. Star w Pdbianicach: PTC - Boruta Zgierz, godz. 
tować: będzie 16-tu. 17-tct. boisko w Piotrka.wie: Conco-rdia -ZZK 
zawodników, z każ- bo;sko w Tomaszowie: TUR - Lechia. 
dego klubu po jed- Zawody o mistrzo~lwo klasy B: godzt. 11-la 
nym. El imma<'je tego bovsko Wfmy: Przebój - OSP Głowno, bois­

rodzaju przrwidziane są równ'eż w Pucku i ko TUR Park Ludowy: Plomieri - KMSS, bo· 
Pozliln'u, gdz:e udz!ał wpzmą już inni zawad- isiko DKS· Tramwaja1ze - Wtókniaorz Zgierz, 
nicy. W Łodzi 7.obaczymy między innvmi Wi- bo is·ko ·PKS II: Zrvw Pabianice - DKS Łódź, 
karr.:-czyka. Zyrnirskicgo, Plerchatę, śm:gła z god1. 17-La: boi~ko Zjedno.czonych: TUR -
Dyd')oszczy Łódzkie kluby reprelentowane Chojny - Unia Skierniew'ce, boisko Zd\lńska 
będ11 przez Krakow ia'<a i Kołecz,k~. \Vysląn'~ Wol~: TUR Zduńska Wota - Centralna Sz.ko· 
równ:r>ż rrpalnanci Wi1<liń-;ki i Chlebik, któ- la Oficerów, b'Jisko f>KS - Klub Sportowy 6 
rzy 'Jch0dzą za jt:cłnych z faworytńw nif'dz'el- ze Zduńskiej Woli. 
nych wyśr'gów Ja.k z teq'> wyn'b, 1m1Jroza Zflwody o mistrzostwo klasy C: godz. 11-ta 
na t0rze żużlowym !apowiada s ię ciekaw·e. boisko Zryw Park Ludowy Zryw - Huragan, 

U1"•aJ!a a :1toma~1 I śt I 
C eka wa imtw z' A. P. 

W d·niu 6-go ma j11 1948 r. na ulicach Łodzi 
O·dbę<lzie się bardzo rie.k >wa i celowa impre­

za organizowana przez Automobilklub Polski 
Oddział Łódzki. 

Impreza ta polew1ć bqd7 ie na przejeC'lianiu 
przez samochód jak na jwiększei trasy. przy 
zużyciu jak najmn.iejsrnj ilości benzyny. 

Udz;al brać mogą snmochody osobowe i 
ciężarowe wszelkich kategorii. 

Informac je i zapisy w lokalu klubu przy 
ul. K:lir'ts·kiego 61, w godzinach od 18-tej do 
20-tej, tel. 272-81. 

l.Jo:s'-rn Podgórze: Konfekcyjny - Oqmsko, bo 
iska Ognisko: Wlókn;arz - Metalowiec, bo­
isko Ark'>· Arko - Karpa•ty, bo isk o Tęcza: 
Skóra - Zryw Nowt! Złotno, bo•isko Zduńska 
Wota: Metalowiec - Papiernia, godz. 17-ta: 
boisko TUR Park Ludowy: Skra - Łodzianka, 
boisko Podgórze: Podgórze - Jutrzenka, bo­
isko Zryw Park Ludowy: Zryw Koziny - Vie· 
tona. boiStko Arko: PocztowiE'c - Czólenko, 
boisko Tęcza: Energia - Orzeł. boisko Ogni­
E'ko: Bly<>k - Marysin, boisko Zelów: Zelów 
- Łaskowiak, bois.ko ZZK Koluszki: ZZK II­
I-IKS .Skiernięw!ce, bo;sko Brzeziny: Zryw 
Brzezmy - Unia II, bois,ko Skierniewice: TUR 

ZZK Rogów. 

REK.ORD - „Pani Miniver", godz. 15,30, 18, 

ST~~~~~ ~e~~a~~·det<'ktvwi", 1indz 16.151 sp ORT . 11 
18.15. 20.15: w nit>1'7 14 1!'1 )) << 
roranek ,.Czapajew", godz. 14.15. . 

sw;;;
3
;; ~:i~~eod~.z~:;~kło"'. godz. 16.30. 18.30 , 1 . 

TĘ~?.~ie-;;z.„~~al! detektywi" ęonz 17
· 

19 2
1: przynosi najbardz;ej aktualne wiadomości I 

Poranek „Nauczycielka wie.iska'". godz. 13 Z kraju i. ze świato 39·11k 
TATRY - ,.Dwulirowa kobieta', godz 17 

19. 21; w nipdz. 15. 
WISŁA - ,.Moje Uniwersytety", godz. 16. 

18.30. 21: w niF>rlz 13,30. 
Program radiowy na dziś 

p,.,„ilnek o godz. 13. 
Wł .ó~<NTARZ - ,.Wśród 

19. 21: w riiedz. 15. 

7.05 •. Zeyarynka m\17ycrna". A.OO Dzienn'k 1 wvgłosi Dyr Okr. P. R. A Smlejan 12.04 Po-
ludzi", gódz. 17 S.20 Program dnia. 8.30 Muzyka popularna., ranek symfnnicznv W przerwie - Radio-

' ą . óo fŁ) Tri'tn~mis1r1 Nabo7.e11stwa 1 Knścioł? kron;ka. l'ł.:JO A11r:lyria literacka 13.40 .,Nie- J~szcie me tak dawno tyczkarze 'L trudem 
r~arn'-.;ono\lleq., w f,odzi. Karnn·e wyqlosi Ks I d7iiola die: wsi". 14.24 .. Ile msrny lo.~·· - za- prze<:ł1odzili wysoko~ć: 4 me-trów. Dzisiaj wy· 

WOLNO~(' - .. Ool:itni et::ip", ~odz 
20 :rn w nied7 13 

15·30· 18 Pik 'i\Tl . l'.11'.vrvnow1cz. 10 00 .. Toruń w JH7" · ąadka rarl:owa 14:1.'i JJr11?ql'ld najciek. aud. ~o·k ość: tę przech?dzi 1 w;e!u tvcz..karzy, a mię-
kro·u'" 11 OO (LI Prnqr'1m riet dziś 11.0S . {f~I rrzys71Pqo tvanrłni'I 14 4(1 .. Miłostki uh11\<lde" zy innymi 1 DunczyK lvor Vind, 

ZACHĘTA - „Bi1wa n ą7.vny", &ndz. 16,30. ,„ :rn. 20.30· \V nieci?. 14.:rn 
1'01·11nck .. Go:ol". l'!odz 14,30. 
20: w niedz. 14.30. 

„N~ w1do~n1 .. tyqodnia". 11 .1.'i (Łl ,.Piośn - wn.-l~w.~l. Vi40 M11,vka. 1.54'i .. Uro-zyst~ścij • • • , • , 

p!erw•?.nma:owe (ptytyl. 1110 ff,1 Rn·7mowa w K<!<17.U 1S 'i.~ Knncert mnzyki polskie] I Dz1s1e1sza n1ed ela I a 
z radiosłurh1H·z11m. 11. 4n 1ŁJ Mm:vk;i ludo·wa 16.4n Anrlycja' r11a d1 :e-i. 1100 .. Zaqarlnienie. ZI IDQW 
z plyt. 11 50 (L} Wiadomości dla R-węzlów matek samntnych" 17.0~ .. PodwieczorP.k przy 6 

mikrofor._i;,". 1R 20 ·':"'ieC'zór a.utn~ski .~eoool- ~~.~.· ~ Dzisiaj roz~grane zostaną da!· 

O B R A D Y P 5 S da '>taffa 19 20 .. W11?lkaao{' 1 w1nsnn . lQ.40. s ,"' • He mecze ligowe w piłce noz· 
. (Ł) TJtwory forteri11nnwe. 20.00 Dzienn•k 20 'iO ''';· · nej. Grać będą następujące dru 

IŁ) w·adomnśC'i sporlnwe lnkalne. 20 .. 'i8 (Ł\ I '.~ ·. żyny: fgospodarze wymienieni 

Dz"ś nas!='"' "OWO an e vrł:d~ Omówienie proqrarnu lok . na 1utro. 21 oo „m~t na pierwszym miejsC'U): w Ch-0-
.. z życin Związku Rarl7teck'eqn'". 2i 30 .. Na · rrnwie Rm-h - ZZK !Poznań), 

W dniu d7.l5ie~sz~rm w - ~ li TUR-u w He· 
l~ll'.)W c> rmp:icz:vn:łia swe obr:>rl) nPłn„moc­

nic:v Powązrrl\nr.'.i Sn0łr'-· · · 1i Sr-ożywcAw •v 
l;.ćdi>:i N'1 porzadk•1 obrad po7.a i·awozc'ła ­

n'ami 11<ten11_i<1cvch wł-"7 ~nó!d11Plni 7.a 
okrct; /l- 1rtni om·:::nv ~=ł nf'I b....,..J ., c; 1.1r~n~~ v. noh=~~ 

('7..rrii-i PSS-11 7. fr"„ly·yc71,· 1 ~ .... ,;,_„„7:,..:n;:.ł Sryo-
7.11\VCÓ\V w :r- '°'~ 7.1 7" c ..... ~trl.,.: ..... 1 n; ·.i .. flr7,, 

szłość„ w f .orl7i. ze Sp0lrh•~1nią 'Spożywców 

„Naprzód" w Zabiel'lcu, ze Spółdzielnią Spo-

~vwr0w w Rudzie P11.bi?"'~1~iej. oraz ze Spoi 'lluzycznei fali". 22 OO MU?vk11 tane -zna. 22 4'i w Ł0dzi ŁKS - AKS (Cho-rzów}, 
dz.ielnią ,.Samopomoc Chłopska'" w 1'...odt.i Wiar!omnŚ<'' sonrtowe. 23.00 Ostatnie wiado- w Ryon ku Rymer - Cracovia, w Tarnowie 
Ponactto Walne Zgrr•..,-r!zenie P<'lnornocnlków I rności. 23.30 Mmvk" tanPr·zna. 24 OO (Łl Kon- Tnrnov:a - Legia (Warszawa), w Pozna.niu 
ureguluje ~nrnwe por'7ialu nadwyżek I ·po- -ert żyrzeń 0.40 {Ł) Zakończenie audycii Warta - Garbarnia (Kraków). w Warszawie 
dejmie W'linsl<i w <«:>rawie url7i<>h1 r7.łonków Hymn . Polnn in - Widzew IŁódż). 

orzed\:vrjc nnvf'h . ri,..~'7 o7n~czy n~Jwvż""-.Fł ~11 -

'T'I<' 7nhn,v:·-~o;,f, t! r 1:•v •.„..., .... „„H:!::ina 7m 1:l 

ny :::+::łt•1łl)l"'"" 7 .".:::!· ':ln;:i t,_,;. ri.„,„.„„,,.. •·p·v izon··, 

wybory do Racly Nadzorczej Spólddelni. l ,,Stań do walki z analfabetyzmem" 
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